
C » n >  p o je d y n c z e g o  a n m e r t t 1 0  gr. O p ła tę  p o c z to w ą n is z c z o n o  g o tó w k ą ! D z is ie j s z y  n u m e r z a w ie r a 8 s t r o n

BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

iZJrt-yorinłai a* CBAW  eksped. m iesięcznie 79 gr. t odnosze- 
ii rZGupiaidi niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y ­

padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a,  

złożenia pracy, przerwania kom unikacji, abonent niem a prawa  

żądać pozaterininowych dostarczeń gaz ty, lub zw rotu ceny abona ­

m entu. Za dział ogłoszeniow y R edakcja nie odpow iada. R edaktor 

przyjm uje od 10 12. N adesłanych a nie zam ówionych rękopisów  R e ­

dakcja nie zw raca i nie honoruje R edakcja i adm inistracja  ul. M ickie ­

w icza 1. Telefon 80. Konto czekow e P. K O . Poznań 204,2ftó.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N r . 6

S u m ie a n e m  wykonywaniem obowiązkowi 

budujemy silną Ojczyznę!

c *7 o n i o  • oglosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
vyiUoZcllldi lam .) 10 gr., za reklam y na str. 4-taru. w  

w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. R abatu  

udziela się pray częsteaa ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski* w ychodzi 

trzy razy tytaodn. i to : w poniedzia łek, środę i piątek. Przy sądo- 

w em ściąganiu należności rabat upada. D la spraw spornych jest 

w łaściwy Sąd w W ąbrzeźnie. — Za term inow y druk, rtrzepisane  

m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpowiada W ydaw nictw o  

zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania  pow odów

Koujaleu)O9 s o b o ta  d n ia 1 6 s ty c z n ia 1 9 3 7  r . R o k 1 8

Księżniczka holenderska Z wojny domowej w fiiszpanii

przeziębiła .się
K s ią ż ę i k s ię ż n a w y r a z i l i z d a n ie , 1 J a k d o n o s z ą p r a w ic o w e p is m a ’ B A R C E L O N A . A g e n c ja R e u te r a  

je ż e l i z a in te r e s o w a n ie  p r a s ą  b ę d z ie r a n c u s k ie , p o  s t r o n ie r z ą d u  m a d ry c - d o n o s i ż e  p o w s ta ń c z y  o k r ę t w o je n n y  

v t w ie lk ie  b e d a z m u s z e n i o o i iś c ić  k ie g o  w a lc z y  4 8 .0 0 0  o c h o tm k o w , z w e r- o s t r z e l iw a ł w  W a le n c ji w y b r z e ż e , n a

W  H I S Z P A N I I W A L C Z Y  4 8 ,0 0 0  T Y S . z w ią z k i z a w o d o w e  o r a z  p a r y s k ie  b i-  

O C H O T N I K Ó W  Z  F R A N C J I I s z p a n s k ie  p o s e ls tw o .

K R Y N I C A . K s ią ż e  i k s ię ż n a  o d  p o ­

n ie d z ia łk u  n ie  o p u ś c i li s w y c h  a p a r ta - ż e  „  

m e n tó w . K s ię ż n a je s t p r z e z ię b io n a i z b y t w ie lk ie  b ę d ą z m u s z e n i o p u ś c ić  

c z u je  s ię  s ła b o .

D e le g a t z r a m ie n ia  m in is te r s tw a  

r a d c a  Z a le w s k i z a p r o p o n o w a ł p a r z e  

k r ó le w s k ie j z a m ie s z k a n ie w Z a m e ­

c z k u  P a n a  P r e z y d e n ta  R P . w  K r y n ic y .  

P r z e n ie s ie n ia  z h o te lu  „ P a tr ia 4 ’ n a le ­

ż y  s ię  s p o d z ie w a ć  s ię  je s z c z e  w  b ie ż ą ­

c y m  ty g o d n iu .

K s ię s tw o  p r a g n ą  w ię k s z e g o  s p o k o ­

ju , s z c z e g ó ln ie  p r z e d  d z ie n n ik a rz a m i , 

b o  w  „ P a tr i i 4 4 je s t to  w p r o s t n ie m o ­

ż l iw ie .

z a c is z n y  k ą c ik  —  K r y n ic ę p r z e d o -  

k r e ś lo n y m  te r m in e m .
TW-r 1 • • 1JL1 vid X ▼ V IV i • y\J\J X XXX XXV IXXU YV y •XJXJXJ »» *

W k > b e < c te g o  p o c z y n io n o  s ta r a n ia c 1 1 Ó W i 5 B e |g Ó W i 2 .0 0 0  n ie m ie c k ic h  

b y  z a p e w n ie  p a r z e k r ó le w s k ie j m o - k o m u n is tó w , 4 0 0  S e r b ó w  i C z e c l io s lo -

b o w a n y c h  w e  F r a n c ji . Z  s a m e g o  o - w y s o k o ś c i m ia s te c z k a N a z a r e th u . 1 0  
k r ę g u  p a r y s k ie g o  w y je c h a ło  n a  f r o n t o s ó b  o d n io s ło  r a n y . R z ą d o w y o k r ę t  
m a d r y c k i  9 .5 0 0  F r a n c u z ó w , 3 .0 0 0  W ło -  • '„ L a y a ” o d p o w ie d z ia ł o g n ie m .

M A D R Y T . J a k  d o n o s z ą  z  G ijo n  w  

w a k ó w , z  d e p a r ta m e n tu  D a s  d e  C a la is d n iu 1 2 s ty c z n ia r a n o z a ło g a s ta tk u  
1 .1 - - - - - 1 - - - - - - - 4 Z _ ._ _ 'i - - - - - - - - M a r ta J u n g u e r a ” u w ię z io n e g o  p r z e z

, 1 0 0 0 k r ą ż o w n ik  n ie m ie c k i „ K o e n ig s b e r g ”  
1 '  ‘ p o d c z a s  ja z d y  z  B ilb a o  d o  S a n ta n d e r u

A n g l ik ó w . Z  z o s ta ła  w y s a d z o n a  n a  b r z e g  l i i s z p a ń -  
- - - - - - - - - - - - - - - - . '„ i - . - . . .  . . . . . . . . . . . . . . . . y y io s k i n a d b r z e -  

p o łu d n io w y c h , 2 5 .0 0 0 o c h o tn ik ó w  ż n e j L a s tr e s . Z a ło g a p r z e w ie z io n a  b y -  
F r a n c u z ó w  o r a z  in n y c h  n a r o d o w o ś c i , ła  t r z e m a  s z a lu p a m i k r ą ż o w n ik a  „ K o -  
Z o s ta l i o n i w s z y s c y  z w e r b o w a n i w e w - e n ig s b e r g ” , k tó r y  z a t r z y m a ł s ię  w  o d -  
n ą tr z  F r a n c j i lu b  p r z y b y l i t r a n z y te m , le g io ś c i 2 0 0 m e tr ó w  o d w y b r z e ż a . —  
A k c ję  w e r b u n k o w ą  p r o w a d z i ły  r ó ż n e  Z a ło d z e to w a r z y s z y ło  k i lk u  o f ic e r ó w  

s e k c je k o m u n is ty c z n e  p a r t ii F r a n c j i , n ie m ie c k ic h .

ź l iv ^ ie  ja k  n a jw ię k s z y  s p o k ó j.  i ,

P o g o d a  w  K r y n ic y  c a ły  c z a s  p a n u - 1 o r a z  in n y c h  d e p a r ta m e n tó w p ó łn o c - „ M a r ta  J u n g u e r a " u w ię z io n e g o  p r z e z  

je  s ło n e c z n a , a w a r u n k i tu r y s ty c z n e  n y c h  F r a n c j i 3 .0 0 0 F r a n c u z ó w ,  
s ą  'b a r d z o  d o g o d n e .  | W ło c h ó w , 3 ,1 0 0  B e lg ó w , 3 5 0  S e r b ó w  i

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  s p o d z ie w a - , C  z e c h o s ło w a k ó w , 3 0 0  - - - -  r p ? - - - - - - 7
n y  je s t  p r z y ja z d  d o  K r y n ic y  M a r s z a ł-  • i 1 1  n y c h  d e p a r ta m e n tó w , p r z e w a ż n ie  z s k i w  p o b l iż u  m a łe j  

d  c n ! ł» n .c ? z n łn f rn
k a  Ś m ig łe g o  R y d z a .

Z dalekiego wschodu
S Z A N G H A J . W e d łu g  o tr z y m a n y c h  k im . o d  S ia n  —  F u . B a n d y  z d e m o r a l i-  

tu  d o n e s i ie ń  s i ln e  o d d z ia ły  k o m u n is ty - z o w a n y c h  ż o łn ie r z y o g r a b i ły s z e r e g  
c z n e c ią g n ą c e k u  p o łu d n io w i z a ję ły  d o m ó w . D o  L o  —  J a n g  s c h r o n i ło  s ię  
m ie js c o w o ś ć  P in g  —  L ia n g  w e  w s c h o - 7 0  c u d z o z ie m c ó w .
d n ie j c z ę ś c i p r o w in c j i K a n  - S u  o  2 5 0  — o —

Pokaz policji

Katastrofy morskie
L O N D Y N . N a p ó łn o c n o  - w s c h ó d - T O K I O . N a  z a c h o d n im  w y b r z e ż u  

n im  w y b r z e ż u  S z k o c j i d n ia 1 2 b m . H o k k a id o  z a to n ą ł s ta te k  ja p o ń s k i o  
w p a d ł n a s k a ły s ta te k f in la n d z k i p o je m n o ś c i 5 .0 0 0  to n . Z a to n ę ło  z  2 1  lu -  
„ J o h n  T h o r d e n 4 4 , s ta te k  z a to n ą ł w r a z |d z i z a ło g i —  1 3 - tu .

z  3 2  lu d ź m i z a ło g i z  p o ś r ó d  3 9 .  1

W  A R S Z A W  A . C z z ło n k o w ie k o r n i- k o ń c u  u d a ło s ię  te j k o lu m n ie z e p -  
s j i b u d ż e to w e j S e jm u  w r a z  z  p  p r e - 'c h n ą ć  „ t łu m 4 4 n a  b o k  s z o s y  id o  r o w ó w  
m ie r e m  g e n . S ła w o j S k ła d k o w s k im , p r z y d r o ż n y c h . D e m o n s tr a n c i z o s ta l i!  
w ic e m in . K o r s a k ie m ,  g łó w n y m  k o m e n - r o z p r ó s z e n i,  
d a n te m  P . P . g e n . K o r d ia n  Z a m o r s k im f  

i g r o n e m  u r z ę d n ik ó w  w y je c h a li a u to - o d d z ia łó w  p o l ic ji p r z e d  p a n e m  p r e -  ( łu d n io w o  -  
b u s a m i d o  G o lę d z in o w a  d o  k o s z a r  r e - !  m ie re m  i c z ło n k a m i K o m is j i ,  

z e r w y K o m e n d y g łó w n e j P o l ic j i  I . . "
P a ń s tw o w e j. N a  m ie js c u  w y ja ś n ie ń  m ie re m  i to w a r z y s z ą c y m i  m u  u r z ę d n i-

M R O Z Y  W  S T A N A C H  Z J E D N O C Z .

i N O W Y  J O R K . J a k  d o n o s z ą  z  D e n -

r o z p r ó s z e n i .  I v e r ( s ta n  K o lo r a d o ) f a la  s i ln y c h  m r o -
P o k a z  z a k o ń c z o n y  z o s ta ł d e f ila d ą  z ó w  n a w ie d z i ła  s ta n y  z a c h o d n ie  i p o -

■ z a c h o d n ie  S ta n ó w  Z je d n o -
    j.. c z o n y c h . W  s t r e f ie  g ó r  s k a l is ty c h  z a -

P o l ic ji l P o  p o k a z ie  p o s ło w ie  w r a z  z  p . P r e - m a r z ło  n a  ś m ie r ć  2 0  o s ó b . T e m p e r a tu -

• r a  s p a d ła  d o  2 6  s t . C e ls iu s z a  n iż e  j z e - n im  l ic z b a z g o n ó w  
k a m i o d je c h a l i z  p o w r o te m  d o  S e jm u , r a .

Grypa w Arigih
L O N D Y N . T r w a ją c a o d  d łu ż s z e g o  

c z a s u  e p id e m ia  g r y p y w L o n d y n ie ,  
r o z s z e rz a  s ię , z a b ie r a ją c  l ic z n e o f ia ­
r y . W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  z m a r lo  n a  
g r y p ę  7 8 6  o s ó b . W  ty g o d n iu  p o p r z e d -  

" s p o w o d o w a n y c h  
e p id e m ią  g r y p y  w y n o s i ła  3 2 6 . P o  n ie ­
d a w n y m  z a c h o r o w a n iu  n a  g r y p ę  m i­
n is t r z e  p r a c y  z a p a d ł n a  g r y p ę  r ó w n ie ż  
m in is te r s p r a w w e w n ę tr z n y c h s i r  
J o h n  S im o n .

 _ o _ „ v  x  „ P I L N O W A Ć  T E R M I N U  Z G Ł A S Z A -
W e s te r n  A ir E x p r e s s 4 4 c ię ż k o  r a n n y c h  z n a jd u je  s ię  r ó w n ie ż : N I A  B I E G Ł Y C H .

T e r m in  s k ła d a n ia l i s t b ie g ły c h  d o  
i R z e in ie - -  

ś ln ic z y m  u p ły w a  z d n ie m  1 5 lu te g o  

1 9 3 7  r o k u . S p r a w a  ta je s t b a r d z o  w a ­
ż n a  d la  r z e m io s ła , d la te g o  I z b y  w z y ­
w a ją  w s z y s tk ie  c e c h y  o r a z  o r g a n iz a ­
c je  r z e m ie ś ln ic z e  d o  s k ła d a n ia  l i s t w  
te r m in ie .

u d z ia la ł g e n . Z a m o rs k i. N a  o b s z e r n y m  
d z ie d z iń c u  je d n a  k o m p a n ia o d b y w a ­
ła  ć w ic z e n ia , d r u g a p r z y g o to w y w a ła  
s ię  b y  p o z o r o w a ć  t łu m  d e m o n s tr a n ­
tó w , k tó r y  m ia ł b y ć  z a  c h w ilę  r o 2 p r a -  
s z a n y . N a  d a n y  s y g n a ł k o m p a n ia  p o ­
l ic j i w  p e łn y m  r y n s z tu n k u  w y b ie g ła  
z  k o s z a r  i s z y b k o  u tw o r z y ła  k o lu m n ę .  
N a  r o z k a z  k o m p a n ia  w s ia d ła  d o  s to ją ­
c y c h  w  p o g o to w iu  s a m o c h o d ó w , p r z y  
c z y m  p a n  p r e m ie r z w r ó c i ł u w a g ę o -  
b e c n y c h , ż e  w s z y s tk ie  a u ta s ą p o l ­
s k ie j p r o d u k c j i . C z ło n k o w ie K o m is j i  
o g lą d a l i n a s tę p n ie  ć w ic z e n ia  k o m p a n i i  
w  r ó ż n y c h  s z y k a c h , p r z e z n a c z o n e j d o  
r o z p r a s z a n ia  t łu m u . Z a d e m o n s tr o w a ­
n o  r ó w n ie ż  u ż y c ie  g r a n a tó w  z  g a z e m  
łz a w ią c y m .  W  c z a s ie  te g o  p o k a z u  n ie ­
k tó rz y  p o s ło w ie , s to ją c y  w  p o b l iż u  te ­
r e n u  z a g a z o w a n e g o  n a  w ła s n e  j o s o b ie  
o d c z u l i d z ia ła n ie  g a z u . Z a u w a ż y w s z y  
to , p r e m ie r o ś w ia d c z y ł : ja  p ła c z ę , b o  
je s te m  k r y ty k o w a n y  n a  k o m is ji a le  
d la c z e g o  p a n o w ie  p ła c z ą ?

N a s tę p n ie  p o s ło w ie  u d a l i s ię  a u to ­
b u s a m i n a  s z o s ę  m o d liń s k ą , g d z ie u -  
s ta w i ła  s ię ju ż  k o lu m n a  p o l ic ja n tó w  
p o z o r u ją c y c h t łu m  d e m o n s tr a n tó w .  
D e m o n s tr a n c i w z n o s i li r ó ż n e  o k r z y k i  
r z u c a l i k a m ie n ie  i t . d . P r z y b y ła  a u ­
ta m i  d r u g a  k o lu m n a  p o l ic j i , z a ję ła  c a ­
łą  s z e r o k o ś ć  s z o s y  i z w a r ty m  s z y k ie m  

p o s u w a ła  s ię  k u  d e m o n s tr u ją c y m . W  c o w a n e  w e d łu g  o b o w ią z u ją c y c h  p r z e - k tó r z y  z g in ę li  w  5 8  w y p a d k a c h .

Katastrofa samolotu pasażerskiego
L o n d Y n . Z  N o w e g o  J o r k u  d o n o s z ą , c ię ż k o  r a n n y c h  a  d w ó c h  lż e j. W z ś r ó d  

■s a m o lo t l in ii  
u le g ł k a ta s t r o f ie  w  o d le g ło ś c i 2 0  k m . z n a n y  b a d a c z  A f r y k i , M a r t in  J o h s o n ,!  

o d  L o s  A n g e lo s . W  s a m o lo c ie  z n a jd o - k tó r y  m a  z ła m a n e  o b ie  n o g i .  Ż o n a  J o h - ‘ s p r a w  p o d a tk o w y c h I z b o m  
w a ło  s ię  1 0  p a s a ż e r ó w  i 3  lu d z i z a ło g i , s o n a  r ó w n ie ż  u le g ła  z ła m a n iu  n ó g .

J e d e n  z  p a s a ż e r ó w  z o s ta ł z a b i ty , 7 - u l  — o —

Rejestracja umów 

terminatorskich

p is ó w  i je d y n ie  z te g o  z te g o  ź r ó d ła  
C e c h y  w in n y  z a o p a tr y w a ć  s ię  w  n ie  
w e  w ła s n y m  in te r e s ie .

P o n ie w a ż  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  u k a ­
z a ły  s ię  w  s p r z e d a ż y  d r u k i u m ó w  te r ­

m in a to r s k ic h , w y d a n e  n a k ła d e m  p r y ­
w a tn y c h  d r u k a r ń  i s z e r e g  c e c h ó w  ju ż  
je  w y k o r z y s ta ło , Ł ó d z k a I z b a R z e ­
m ie ś ln ic z a  o s t r z e g a ,  ż e  d r u k i  te  n ie  o d ­
p o w ia d a ją  p r z e p is o m  te r m in a to rs k im  

i w o b e c  te g o  u m o w y  n a  n ic h s p is a n e  
z w r a c a n e  b ę d ą  b e z z a r e je s tr o w a n ia ,  
c o  n a r a z i a d r e s a ta  n a  z b ę d n e  k o s z ty .

I ż b a R z e m ie ś ln ic z a w Ł o d z i n a

W Y J A Ś N I E N I E  W  S R A W T E  R Z E ­
M I O S Ł A  M U L A R S K I E G O .

M in is te r s tw o P r z e m y s łu i H a n d lu  
p is m e m  z  d n ia  2 1 1 2  3 6  r . w y ja ś n i ło ,  
ż e  w y k ła d a n ie  ś c ia n p o d łó g  c e g łą  o -  

i z d o b n ą , o k ła d z in ą , p ły ta m i z  k a m ie ­

n ia  s z tu c z n e g o , te r r a k to w y m i, g la z u ­
r o w a n y m i o r a z w s z e lk im g o to w y m  
m ia te r ia le m p r o d u k c j i f a b r y c z n e j t .  
z  w . w y p r a w ę ś c ia n o r a z  p o d łó g , m a ­
ją c ą  n a  c e lu  ic h  w y k o ń c z e n ie  i z a b e z -  

1 p ie c z e n ie  o d  w p ły w ó w a tm o s f e r y c z -  
L O N D Y N . S tr a ty s i ł lo tn ic z y c h  n y c h  i in n y c h , a  z a  ty m  ja k o  c z y n n o ś ć .

Piękny zapis
N O W Y  J O R K . Z m a r ły  tu  b a n k ie r  

C h a r lie  H a y d e n  z a p is a ł 5 0 m ilio n ó w  
d o la r ó w  n a u tw o r z e n ie  in s ty tu tu  o -  
p ie k i m o r a ln e j i m a te r ia ln e j d la  mło-

S T R A T Y  W I E L K O B R Y T Y J S K  I C H  
S I Ł  L O T N I C Z Y C H  W  1 9 3 6  R O K U .

.  . . .  V  X X  j  V 4 X X X x x x x x  J  y ^ x x 9 x i Z -r C V  I  J  X X X J  C l  V  A  Y  1 U I U O V ,

I ż b a R z e m ie ś ln ic z a w Ł o d z i n a  W ie lk ie j B r y ta n i i w y n io s ły  w  r o k u  z w ią z a n ą  z  w y k o ń c z e n ie m  r o b ó t m u -  
s k ła d z ie  p o s ia d a  w s z e lk ie  d r u k i o p r ą - ! 1 9 3 6  —  9 8  o f ic e ró w  o r a z  s z e r e g o w y c h , la r s k ic h . w c h o d z i w  z a k r e s  r z e m io s ła  

m u la rs k ie g o .
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Z Z A G R A N IC Y

+ W  całym  zagłębiu Saary odbyły się uro ­

czystości ku upam iętn ieniu rocznicy pow rotu za ­

głębia do R zeszy.

4- Sąd paryski w ydał w yrok w spraw ie ro ­

botnika kuśnierskiego L ucjana Paqueta, który  

skarżył m . Paryż o odszkodow anie za ranę, od ­

niesioną w czasie w ydarzeń 6 lu tego 1934 r. 

Paquet, którem u na skutek rany m usiano am ­

putow ać nogę, dom agał się odszkodow ania w  

sum ie 300 tys. fr. Sąd uznał częściow o preten ­
sje skarżącego, przyznając m u odszkodow anie  

w  w ysokości 120 tys. fr.

+ C ała prasa w łoska om aw ia spraw ę roz­

ciągnięcia jurysdykcji polskiego konsulatu gen. 
w R zym ie na tery torium A bisynii, w iążąc tę  

kw estię z przem ów ieniem m in. B ecka dn. 18  

grudnia na kom isji spr. zagr. Senatu i przypo-

Z R osji Sow ieckiej
O d dnia 20 do

;ne dla niego oraz dla jego córki 
! św ietlany  i syna. D elegatki żon ofice- 
J rów m arynarki złożyły  w ’ darze m odel 

nie, w którym  naw oływ ał do  w ytrw a- okrętu w ojennego, a żony oficerów ’ 
sow icckego czerw onych z D alekiego W schodu —  

ki zjazdu. O czyw  iście, w e- i arty  stycznie w ykonany tank , sym bo- 
tego już w Sow ietach zw y- ! lizu jący pogotow ie bojow e nad O ce- 

‘ a-1  anem  Spokojnym .
’__ 1"____ ........... i w ystąpię- W śród uroczystych pow dtań i m a-
zczególnych delegatek na  i nifestacyjnych  ow acyj na cześć Stali- 
ina, którem u złożono w da-1na  Jednakow oż nie uszło uw agi, iż

25 grudnia obrado-  
zjazd żon olicerow lej pracy i patrio tyzm u

W zjeździć tymarm u
w  zięło udział około 1500 delegatek ze dług utart
w  szystk ich  okręgów  w ojennych Z SSR . czaj u, w  iększa część obrad pośw ięco ­

na by la m anifestacy  jnym 1 
ni  om

i jak rów nież delegatk i żon oficerów  
I m arynarki sow ieckiej i łlo ty pow  ie- 
I trznej. R ząd sow iec-ki i partia kom u-  
1 n  is  tyczna przyw iązyw ały w ielk ie  
znaczenie do organizacji kobiet, zw ią-

I zanych przez sw ych m ężów z arm ią  
czerw oną. T o też w ybitn iejsi członko ­
w ie sow ieckiego rządu ze St ad  i nem  na  
czele uw ażnie przysłuchiw ali się o- 
bradom kongresu a m arszałek W oro-

'anem  Spokojnym .
W śród uroczystych pow itań i m a-

rze najrozm aitsze przedm ioty . Ż ony  
oficerów ’ arm ii czerw onej w ’ A zji 
środkow ej podarow ały Stalinow i 
tkane kilim y, przedstaw iające rozm a­
ite epizody w alki dom ow ej w  T urkie­
stanie. Ż ony oficerów ’ saw ieckich z 
U krainy podarow ały Stalinow d hafto ­
w ane koszule ukraińskie, przeznaczo-

najw ażniejszym  przedm iotem obrad  
była spraw a m ilitaryzacji kobiet i pla­
now e przygotow anie kobiet na w ypa ­
dek w ojny. W ychocdząc z założenia  
że zasada pochodzenia klasow ego o- 
granicza m ożliw ości m obilizacji i że  
głów nym rezerw uarem m ateriału  
ludzkiego w  razie w ojny  jest proleta ­
riat przem ysłow y, gdyż inne w arstw y  
lud  ności nie są pew nie pod w zględem  
politycznym , —  zjazd uchw ali! rezo-

m tnając, że polska zniosła pierw sza sankcje  

przeciw w łoskie.

+ M anew rująca na dw orcu w L os A ngeles 

lokom otyw a w padła na robotników , napraw ia­

jących tor kolejow y. 8 robotników , którzy nie  
spostrzegli zbliżającej się lokom otyw y, zostało  

zabitych .

iii Prasa donosi, iż w piątek opuści port j 
w ojenny w B rest francuska eskadra atlantycka ; 

złożona z 30 okrętów , udając się na zapow ie- ! 
dziane m anew ry w stronę D ekaru u w ybrzeża : 

m arokańskiego.

E Z Suchem u donoszą: na w ybrzeżu czar­
nom orskim  po śnicżycah i deszczach ustaliła się  

ciepła słoneczna pogoda.

S W  ostatn ich dniach w N iem czech zapa­

now ały m rozy. N a Śląsku niem ieckim w ynoszą  

przeciętn ie 10 do 15 stopni.

ST O  L A T  M IN Ę Ł O  O D  C Z A SU , G D Y  

PA R L A M E N T  FR A N C U SK I Z A B R O ­

N IŁ K R Ó L O W I PO D R Ó Ż Y PIE R W ­

SZ Y M PO C IĄ G IE M .

PA R Y Ż . W  roku 1957 koleje fran ­
cuskie obchodzą sw oje stu lecie. W dn. 
24 sierpnia 1837 roku po raz pierw szy  
..buchał parą 1 ’ pociąg z Paryża do  
Saint - G erm aiu . Jazdę pociągiem u- 
w ażano za bohaterstw o i odw agę. —  
W śród pasażerów ’ znalazła się królo ­
w a M aria A m elia. K rólow i L udw iko ­
w i Filipow i parlam ent zabronił pod ­
róży z obaw y, aby życie królew skie  
nie było narażone na w ybuch kotła  
parow rego.

Św  ięta R odzina.

lucję o konieczności usilnej pracy w  
kierunku  przy ’gotow ’ania kobiet sow ’iec  
kich do zastąpienia w ykw alifikow a­
nych robotników , zw łaszcza w * cięiż- 
kim przem yśle w razie gdyby ci ro ­
botnicy  pow ’olani byli pod broń. Z  
drugiej strony postanow iono rozsze ­
rzyć pracę ściśle w ojskow ą  w ’śród ko ­
biet. a kierow niczkam i tej pracy m u- 

j szą być w  pierw szvm  rzędzie żony o- 
ficerów ’ czerw ’onych.

W yszkolenie w ojskow e kobiet w ’e  
w szystk ich dziedzinach techniki w t o - 
jennej m a objąć pół m iliona kobiet. 
Już dzisiaj cały zastęp kobiet W ’yszko- 

llono na letn iczki, sanitariuszki, na in- 
!sirukiorki obrony przeciw lotn iczej i 
i chem icznej. iO .O O f) żon oficerów  so- 
iw ieckich posiada sym boliczne odzna-  
iczenie G T O (G ołów ’ k trudu i obro ­
nie). W  ten sposób  żony  oficerów  cżer  

.w onych stanow ić m ają kadrę czerw o- 
1 nego w ojska kobiecego, które odegra  
-sw oją ro lę na w ypadek w ojny. N ie  
[brak było na zjeździć kobiecym w  
jM oskw  ie groźnych ośw iadczeń pod  a-  
l dresem państw ’ kapitalistycznych, 
i które padły z ust przedstaw icielek  
i słabej płci. A m azonki sow ieckie zapo- 
■ w iadają. iż będą w alczyć o kom u- 
in izm i rew  olucję św iatow ą  nie gorzej 
od m ężów ’ .

W niedziele

idziem y W SZ Y SC Y  
na zabaw ę SO K O ŁA  
— — hotel K im ka

a

POLSKI ST» KARKOWSKIEGO

N apisał R askatow .

C iąg dalszy  (40

W  tym  dniu jeden z kelnerów z ta­
jem niczą m iną zaw iadom ił gospoda-  
rzi. spelunki, i>ana W andela, że jak iś  
nieznajom y chre z nim m ów ić.

—  C o za jeden? —  zapytał W andel, 
którego często w yw oływ ano w ten  
sposób z lokalu gdy jak iś „now y czło- 
w iek ‘‘ chciał dostać się do pokoju kar­
cianego, znajdującego się w m ieszka-  
rn 'u pryw aitnem W andela. —  C oś lep­
szego  ?

—  N ie w iem ...
—  C zy byw ał już u nas?
— I tego nie w tem , bo kapelusz  

m a tak nasunięty , że zupełn ie nie w i­
dać oczu T w arzy leż nie w idać, bo  
szalem się okręcił.

- A czem uś, ośle, nie zapytał go, 
o co m u chodzi! - w yzyw ał W andel, 
zajęty obsługiw  anie  n gości.

— A ;.i gadać ze m ną nk chciał.. 
kazał pana zaw ołać i basta.

W an.lel w yszedł dn niew ielk iego  
ogiódka, który w lecie pełen był sto li­
ków i go Jćm i, a oboe  ile m iał w ygląd

godny pożałow ania. W tym w laśni-e 
ogródku, przy stosie zw alonych jeden  
na drugi sto lików , stal w ysoki m ęż­
czyzna B yło tak eieanno, że z odległo- 
ścfk ilku kroków nie m ożna było roz­
poznać tw arzy .

— C zy pan chciał się w idziieć ze 
m ną? — zapytał W andel.

—  O dejdźm y dalej.od w ejścia — - od­
parł nieznajom y.

— C zem u? M ożna przecież i tu  
sw obodnie porozm aw iać.

— O dejdziem y! — rozkazują:o od­
parł nieznajom y. — T ędy przechodzą  
ludzie, a ja pragnę rozm aw iać z pa ­
nem na osobności!

- N a osobności! Z e m ną?
M ów ią: to pow ątpiew ającym to­

nem , W an-lel w ydobył z k ’eszeai pa ­
pierosa, w łożył go Jo ust i ;apal 1 za­
pałkę Podnosząc ogień . jakby nłe­
chcąc o ośw ietlił nim tw arz nieznajo ­
m ego U jrzał ty lko błyszciące oczy  
i nos, a 'e to m u w idocznie najzupełn iej 
w ystarczyło , bo nagle rzucił zapałkę, 
w vjąl z ust papierosa i zg.ął się w uni­
żonym ukłonie

— Pan burm istrz! — w yszeptał 
zdum iony d> najw yższego stopnia.

B usze — a był to isto tn ie on —  
szybko zatkał m u ręką usta.

- M ilcz pan... C hodźm y tam za te 
drzew  a

G dy odes/ld około dw udziestu kro ­
ków  od w ejścia, gdzie ich trudno było  
zauw azyc. B usze rzekł:

- Przed p.ętnastu m inutam i do  
pana restauracji w szedł pew ien czło­
w iek W ysoki, chudy i łysy ... C zy pan  
dom yśla się o kem m ów ię

-  - Z aczynam dom yślać się, panie  
burm istrzu Z daje m a się, że chodzi 
dobrod,nejow i o tak iego typka, który  
rzekom o nazyw ra się G uld.

- O w szem . O d jak daw na byw a on  
u pana.

-  - Pew nie już z m iesiąc.
B usze odchylił kapelusza, którego  

szerokie rondo zakryw ało m u tw arz. 
Patrząc przenik liw ie na W andela, 
rzekł:

—  .M uszę o tym  człow ieku w iedaieć  
jak najw ięcej. Pan m usi m i pow iedzieć 
w szystko, co w ciągu tego m iesiąca 
pan zauw ażył. N iech pan jednak nie  
próbuje kręcić, bo...

—  N iem a obaw y, panie burm istrzu  
- przerw ał W andel -- niech  pan  ty lko  

pyta, co pan chciałby w iedzieć.
—  Przedew szystk lem jak ten czło­

w iek w yglądał, gdy się zjaw ił pod  
„Z łotą kotw icą“ po raz pierw szy?

—  B ył tak im sam ym oberw ańcem  
jak im jest obecnie.

— .la w iem , W andel, że tam bocz­
kiem  gryw any  jest też m auszelek , ocz­
ko i pokierek ...

—  A leż panie burm istrzu —  żachnął 
się jakby dotknięty do  zyw ’ego  W andel,

— N iem a się pan czego zapierać.. 
C hcę lin ieć jedynie odpow iedź na m oje  
pytanie: czy ten człow iek, o którym  
nm w im v, grał u  pana ostatn io  w  karty?

— N ie... — jakoś niezdecydow aniię 
odparł W andel.

— I pod żadnym w zględem m e  
zm ienił się? _ ___

-- Praw dę m ów dąc —  to uiiel.. *;
—  A z kim  on się tu zadaje?
—  Z aw sze z tym i sam ym i dw om a  

m ocno podejrzanym i osobnikam a. Sam  
na nich m ieraz dobrze m uszę uw ażać, 
aby co z bufetu nie zginęło . G i dw aj 
oberw ańcy odrazu w pierw szym dniu  
zjaw ili się tu z G uldem .

— U rancuzi?
—  N ie podobni, chociaż m ów ią po  

francusku. M am tak ie w rażenie, ż?  
G uld i ona zaw ędrow ali tu razem  z je­
dnych stron .

— C zy teraz oni s-ą u pana razem ?
—  T ak, jest cala tró jka.
—  W ogólnej sali.
—  N ie... O ni zaw sze zajm ują spe­

cjalny poko-iik , znajdujący się tuż za  
bufetem .

—  A w ięc, panie W andel, przede- 
w szystk iem  niech  pan  zapam ięta sobie, 
jeśli o naszej rozm ow ne dow de się cho­
ciażby jeden człow iek, jeśli pan w yga­
da się przed kim ś i w spom ni, że u pa ­
na bvł burm istrz, w tym  sam ym  dniu  
zam knę pańską spelunkę, a pana za  
to lerow anie hazardow ych gier w sadzę  
do w ięzienia. Pan rozum ie...

-- R ozum ię, i dlatego m oże pan być  
spokojny!

- C zy do pana prow adzi ty lko je- 
dno w ejście. t '

—  Jest jeszcze jedno, ze strony bu- i 
fetu , którego używ am sam —  do pry ­
w atnego m ieszkania.

— A w ięc tern w łaśnie trzeciem ; 
w ejściem w prow adzi m nie pan i ulc^  
kuje gdzieś obok tego pokoju , gdzie w  
tej chw ili znajduje się G uld ze tw ym i 
tow arzyszam i. C zy m a pan tam obok  
tak i pokój?  - ■

W andel najw idoczniej uci*sty ł 
że m oże nareszcie w czem ś

burm istrzow ii, (Ciąg daiszy muiąpi). .
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O estetykę naszego domu się Si|||]j |cm (5 CytHliaiłli
rzytłoczeni rojem większych i'został przez właścicieli wielkich re- ft • • ft
jszych trosk ludzie zapominają ( sitauracy  j. ...  . Powszechnie używana w gospodar i pije przed pójściem na spoczynek.

Przytłoczeni rojem  
mniejszych trosk ludzie 
ma ogół o kulturze własnego mieszka- Okazało się w istocie, że pokoje 
“ia. jadalne ozdobione tymi dwoma kolo-1 0(lświe^,j cej jeszcze i własności le-

Niski na ogol nasz poziom zarób- rami wpływały na samopoczucie kon- ; cznjcze
ków' i życia i cała masa zjadających sumentów znacznie lepiej, niż zazwy- w'przeziębieniach przewodów od- 
nasze nerwy trosk, które każdemu czaj w restauracjach uzywane cięż {lecll0wvclb w katarach działa bardzo 
przez dzień cały brzęczą w przemę-J k.e kolory (ciemnobrązowy itd.). i skutecznie, gorąca, osłodzona miodem  
czonej głowie, uzasadniałaby właśnie > Kolor czerwony zwiększa ...
jak najwygodniejsze i najmilsze u- ność umysłową i i
rządzenie wnętrz mieszkaniowych, cojtrzne człowieka. Stąd pochodzi trądy-!,] 

się da uskutecznić nie wię
sztem. niż je zazwyczaj inwestujemy ( cjach w gabinetach dostojników pań- 
w urządzenie. Nie ma dla nerwów le- , stwowych. gabinetach prywatnych, 
pszego ukojenia, niż mądrze, celowo , na zazwyczaj w ciemniejszych tonach 

’ , a nawet teatrach i

i pije przed pójściem na spoczynek. 
Po dwóch dniach pije się wywar już 
z trzech cytryn i kolejno powiększa 
się ilość cytryn aż do sześciu.

W razie pojawienia się szkarlaty­
ny u dzieci, sok z cytryn jest znako­
mitym środkiem pomocniczym. Uży- 

napady wa się w następujący sposób: sok z 2 
, utłuczonych w moździerzu, 

kawałka cukru, na którym wyciśnię- przecisnąć przez rzadkie i czyste płót­
no. Umoczywszy pędzelek w tym pły­
nie. wypędzlować trzy razy na dzień 
gardło dziecka. Pędzelek powinien

Powszechnie używana w gospodar 
st wie cytryna ma oprócz własności

zwiększa ez> n-i lemoniada cytrynowa. Silne , 
skupienie wewne ; ]<asz]u często znikają już po spożyciu cytryn,

...u „ j vu.i vv' i * * ... .j-... ....... ktiwtuKii cumu. na Kiuryiii «yii9iuę-
ększyni ko-Jcyjna od wieków czerwień stosowa-^ (> sok z ćwiart ,ki cytryny. Czarna ka-

wa z cytryna jest dobrym środkiem  
napotnym. Przeciw' reumatyzmowi 
służv znakomicie kuracja cytry now'll. 
Oprócz spożywania soku na chłodno 

• - - j można też stosować kuracię gorącą, 
iiawci eto Gotuje się dwie obrane i pokrojone w  
.... i plasterki cy tryny w pół litrze wody, 

». . ■ ; , ’ i • a .t . . . u"? dziedzina p^ki 2/3 nie wyparuje, osładza wywar
mieszczeniu sprzętów, starośw ieckie i erotyki. [\ie jest przypadkiem, ze mio 
drogie, a nie ekonomiczne meble, w'szy , de dziewczęta z zamiłoy 
stko to stanowi balast naszych mie-^ają różowego koloru w  
szkań, od których zamiast szukać w r 
nich schronienia najchętniej 
cieki. ‘ Kolor różowy jest dziś uważany

Ostatnio poruszona została w pra- za nieco szablonowy, ale nie da s.ę za- 
•sie kwestia barwy malowania ścian. 1 przeczyć, że przy odpowiednim wy- 
Zdawałoiby się. że to snrawa podrzed- dobyciu delikatnej i ciepłej tonacji 
na. tale t u ż daw'no medecyma zwróciła może zarówno w strojach, jak i przy 

meblach wywołać czarujące wraże­
nie.

Młode dziewczęta czują się dosko­
nale w różowym pokoju o mebelkach

I cali, 11 I/j J k_- Z-LŁ | I 11 TV Vol u J V. Ul y j J * TT o %

w’ urządzenie. Nie ma dla nerwów 7 le- , stwowy ch.

i przytulnie urządzone mieszkanie. salach ses^ 
Ciężkie, niejednolite, niewy godne salach wic 

meble zabierają wiele przestrzeni,! lu kolory dochodzą 

sztywne krzesła nie dają wygodnego ( ciemnego bordo.
oparcia, brak pomvslowosci w7 roz-' Jasno różowa barwa,

różnych od-!

cieniach, przy swych strojach i bie- 
się n- . liźnie.

Kolor

Sok z cytryn usuwa także różne 
wypryski i otarcia skórne. Wyciśnię­
ty do wodv do mycia nadaje jej świe­
żość i miękkość.

w wieku dojrzałym wolą ciemniejszą lorów, to jest tendencja ostatnich cza- 
i różowość skornbinowaną, jeśli chodzi sów oszczędność środków i prostota, 
o fotele, z ciemniejszymi gatunkami a więc unikać wszelkiego baroku i 

i przeładowania.
„Barwność przestała być identycz­

na z „jaskrawością41.

Południe i wschód przodują zrozu­
mieniem ..radości i kolorów 44, pojmu­
ją —  co też rozumieć zaczyna nasz kli-

o fotele, 
drzewa.

Kolor niebieski w jaśniejszym  
swych odcieniach hamuje zbyt inten­
sywną radość życiową.

Ciemne kolory niebieskie działają  
tajemniczo i mistycznie.

W najciemniejszych odcieniach mat umiarkowany — jak dużym jest 
działa nawet ta barwa melancholijnie, wpływ kolorów na nastrój człowieka, 

lakierowanych na różowo z kombina- *a na niektórych ludzi przytłaczająco, na konserwację jego sił i wzmożenie 
Jeśli chodzi o kombinację kilku ko- odporności jego nerwów'.

uważan\

Hwa«-ę na wnłvAv koloru na samopo-j 
czubie człowieka.

Konrbinac'a kolorów- żółtetro i zie-J 
lonetro nie tdko zwiększyła optymizm  
ale ondniecała apetyt. >  --------- —  v ----------

Ten ostatni szczegół potwierdzony7cją koloru jasno-popielatego. kobiety

się bardzo ujrzawszy Marczaków w . Myśl ta zasmuciła ją, bo i w ięcej kło- ’ 
niezwykłych humorach. Zaciekawio- potu spadnie na jej głowę. Dotąd ze 
na zapy  tała io powód. j spokojem udaw  ała się da swych zajęć

— Mamy wielką nowinę dla pan'. .
wyrwał się pierwszy stróż, nie dopu­
szczając swej żony do słowa.

— Otóż otrzymaliśmy zawiado- 
mtoiim bracie.

— tak mój tatuś wyglądał. — Mat­
ce nie omieszkał nigdy powiedzieć 
o tym, że widział pana padobnego do  
tatusia. Brzeska w takich wypadkach 
tuliła i pieściła chłopca, płacząc nie­
jednokrotnie. Dumała nad swą i dzie­
cka smutną niedolą, nad przedwczes

Konrad Meller.

MAŁY GAZECIARZ
(Ciąg dalszy)

— Smarkacze, któż to widział znę­
cać się nad Henryczkiem? — wrzas-j 
nęła nad gromadą urwiszów i nim mienie o spadku po 
zdołali Sitf -spuaiiAW, Ajarruy z. ih c m u- OKtMiuz.yiu »ię juz. siruzruw amc w ijm ovvyvu u >imj  w  lązKuw. .c, unvviią jeunaKi V\ . c . 1 |t i i

berwał w* nagrodę porządnego klap domu. W przyszłym tygodniu opusza- gdv przyszła do mieszkania pana do ! tesztie nac szec czas, ze leu- 
sa kościstą ręką stróżki. my miasto i wyjeżdżamy na wieś, że- która i trzeba było się zająć gospo- .T-  / °

Henryczek po chwili znajdował by zabrać się dia róboty na roli. A co darstwem, zapomniała nieco o sw'ych » >?wiein cz .e®t 1 a,e •. 1 ?P'
się już w mieszkaniu przybranej cio- jak się pani ta w iadomość podoba? — zmartwieniach. i.-S/  ° n :aU :_1 .’.. .i?•._*

serca i Po tygodniu Marczakowie opuści­
li miasto. P ‘żegnanie z Brzeską i dzie­
ckiem było nadwyraz smutne i boles 
ne. Obie kobiety rozpłakały się. wspo-

wiedząc, że Henryczkowi nie stanie 
się nic złego, a teraz trzeba będzie 
samej o wszystkim myśleć Najgorsza  
sprawa z obadami, kiedy je dziec­
ku przyrządzać, aby nie zaniedbywać ną śmiercią kochanego męża, 

się spostrzec, każdy z nich o- Skończyło się już stróżowanie w tym swych obowiązków. Z chwilą jednaki

ci pod jej troskliwą opieką. Chłopca — Winszuję wam z całego 
trzeba był umyć i wyszczyśtdć czer- moi mili. Takie szczęście nie ’ 
wpne plamy na bluzeczce. kim się przy trafia. Mój Boże! Już

— Rodzona matka nie poznałaby Henryczek nie będzie miał takej do- 
cię w takim stanie, a to ci dogodzili brej i troskliwej cLci, jak pani. —  
mój biedaku. — Gderała stróżka za ; — O synka niech się pani nie o-
jęda chłopcem. baw ia, jest na swój wiek bardzo

— Boli cię jeszcze nosek? — zapy- zumny  
tała chłopca. —  <’

— Nie boli od  rzeki malec uśmie- ce, gdzie cz 
ehając się smutnie do cioci. dzieciom

—  A pójdziesz sę jeszcze bawić z i — M łaśnie! Nigdy o tym nie po- 
tymi urwiszami co? Pewnie już nie (myślałam, żeby 7 Henryczka zaprciwa- 
będziesz sie z nimi bawił, masz pa-,dzić do ochronki, w której może się 
miątkę na dłuższy czas. nawet uczyć czytać i pisać. —

No co pójdziesz? —  j — O! Henly-czek już potlafi czy-
— Nie Henlyczek tuż nie pójdzie, Itać —  odezwał się malec stojący dotąd 

ale chce im także obelwać uszy i dać spokojnie, a na dow'ód swego twier- 
kułakiem w nos, aż klew pocieknie, rdzenia przyniósł elementarz, złożył

— Takiś ty' odważny? Nie boisz 
się tylu chłopców'? —  •

— Ja ciociu nie boję się nikogo. A' 
jak dostanę szabelkę od mamy, to im  
głowy pościnam — odrzekł brzdąc z 
powagą.

Stróżka ubawiona pomysłami । 
dziecka poczęła się śmiać. Uściskała 
malca, założyła mu Fartuszek a po , 
chwili Henio zabrał się na nowo do | 
oglądania elemntarza.

Minęło kilkżanaście miesięcy  
Pewnego dnia, gdy Brzeska zaprowa I 
dziła synka dioi przybranej cioci, jak  
to codziennie robiła od chwili uzys- że ci dobrzy ludzie opuszczą miasto 
kania pracy u pana doktora, zdziwiła na zawsze, aby się przenieść na wlieś.

ro-
y i rozwinięty, a zanim pójdzie 

do szkoły umieści go pani w ochron- 
przyjemnie schodzi 

— odpowiedziała stróżka.

rdzenia przyniósł elementarz, złożył 
na stole i pokazując paluszkiem tłus-

;ty druk, zaczął sylabizować:
' — Ma - ma, ta - ta. O - la. ku - la,
li - pa. Ciocia uczy Hen  łyczka czy­
tać — przerwał nagle zwracając się

■do stróżki —  a mama nie wie, że Hen- 
i łyczek już czyta? —

Brzeska z miłością patrzyła na ma­
łego, tuląc go do serca.

—  To bardzo ładnie, ucz się synku, 
Ticz, mama się bardzo z tego cieszy —  
poczem ucałowała chłopca i poszła do  

। pracy.
Żal jej byłoi chłopca, że nie będzie 

już miało troskliwej opieki stróżwi,

go najmilszym zajęciem. Codziennie 
rano wychodził z domu z torbą na 
plecach i pędził do szkoły, aby7 się nie 
spóźnić na pierwszą lekcję. Był nie­
zwykle pilnym, punktualnym i wzo­
rowym uczniem, a nauczyciele sta­
wiali go za wzór jego rówieśnikom.

Brzeska była dumna z synka, gdy  
- j a gdy ten o każdej nowej pochwale w szko- 
czekając z u  tę- Je opowiad ał jej z najdrobniejszymi 

sknieniem na mamę — opowiadał jej szczegółami. Serce matczyne przepeł- 
swoje spstrzeżenia o kolegach i prze- nione było'najwyższą radością i w ta- 
różnych zabawach. Mimo nowych kich chwilach poczy.nalo bić żywdej. 
rozrywek nie zapomniał o elementa­
rzu. Codziennie nosił go z sobą do  
szkółki, ucząc się czytać, przyczym  
pokazy  wał swymi rówieśnikom kolot- 
rowe obrazki.

Dnie mijały' przyjemnie, od 
chłopczyk podrósł i rozwinął się bar­
dziej. Brzeska nie miała znim I 
tu, gdyż był posłuszny, grzeczny i 
bardzo rozumny'. Wiedział że mama 
pracuje dla niego od świtu do wie­
czora i kochał ją za to najpiękniejszą 
dziecinną miłością. Henry’czek chętnie 
słuchał opowiadania matki o swym .. 
ojcu. Wyobrażał sobie tatusia, jako każd 

dużego pana z wąsikiem, gdyż taki 
mu się najwięcej pod bał. Idąc do o- 
chronki, do której miał bardzo blisko 
przystawni nieraz na ulicy7 i przyglą­
dał się z zaciekawieniem spieszącym  
się panom, a gdy z pośród nich, który  ś 
trafiał mu się do gustu, mówił do sie­
bie:

jąc sobie wzajemnie za przeróżne u- 
sługi. Henryczek odtąd chodził do o- 
chrc'nki. Czul się tam dobrze, wszyst- ! 
ko interesowało go niebywale, 
wracał do domu — <

W malej izdebce panowała niczem  
niezamącona harmonia, szczęście i ra­
dość. Wdowa dawała sobie jakoś ra­
dę w życiu bez męża choć nieraz o- 

Ikąd czy zachodziły łzami, gdy wspomina- 
‘ la o nim. Henryczek nie był nigdy  

kłopo- głodnym, ani zziębnięty. Zimową porą 
otulała go matka ciepłą pierzytiką, a 
gdy zaczął cli dzić do szkoły kupiła 
mu grubsze palio, czapkę i buciki. —  
W życiu Brzeskiej i dziecka nie zasz­
ły dotąd żadne poważniejsze zmiany. 
Oboje cieszyli się zdrowiem, cieszyli 

lą nową drobnostką, jaką wdo 
wa nabyła dla upiększenia mieszka­
nia. Czas upłynął im prędko i przy  
jcmnie i zdawaćby się mogło, że do  
ubogiego p 'koiku wdowy nie wtar­
gnie nic złego, że szczęście to trwać 
będzie wiecznie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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AlkazaruonmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z PA M IĘTN IKA U CZESTN IKA O BLĘŻEN IA , O  K TÓRY M  N IE  ZA POM NĄ  
PO K O LENIA , A K TÓ RE JA K LEG END A PRZEJD ZIE D O H ISTORII. -

K w estię zapasu broni i am unicji 
w yjaśnili nam  oficerow ie na odpraw ie 
O kazało się, iż broni, karabinów m a­
szynow ych, granatów  ręcznych m amy  
pow ażne zapasy, a naboi około półtora 
m iliona. To starczy na kilkum iesięcz­
ną obronę. N atomiast spraw a aprow i- 
zacj zaniepokoiła nas, bo zapasy były  
nie nadzw yczajne dla załogi liczącej 
przeszło tysiąc ludzi i kilkaset kobiet 
i dzieci.

Tak oto upływ ał czas na w yczeki­
w aniu w ydarzeń. Byliśm y odcięci od  
św iata i tylko radiow y aparat odbior­
czy przynosił nam w ieści od naszych  
i czerw onych. D rugi aparat odbiorczy  
nie działał, a stacji nadawczej ku na-

do obrony, bo zostaliśm y osaczeni w  
kraju zajętym przez czerw onych. —  
N asz A lkazar (w m ieście loledo) stał 
się jakoby w yspą w śród rozhukanego 
flTorza. Zew sząd przez kraj szła śm ierć  
gożoga, gw ałt. M ordowano bezlitośnie  
najlepszych synów narodu, gw ałcono  
kobiety, palono kościoły. K sięży za- 
konikow m ordow ano w sposób szcze­
gólnie okrutny'. N ie okazyw ano ni lito  
ści, ni w yrozumienia. W szystko co nie  
było po stronie czerw onych lub było  
podejrzane o sprzyjanie narodow com , 
tępiono z całą bezw zględnością okrut- 
hie. Zdaw ało się, że najodw ażniejsi 
ttłękną się. Tym czasem Szkoła K ade­
tów Piechoty w A lkazarze zam knęła szem u zm artw ieniu nie posiadaliśm y, 
się w * sw ej fortecy, obw arow ała się i N ie m ogliśm y w ięc naw et do najbliż- 
rżuciła czerw onym rękawicę. Czy- , szych garnizonów podaw ać w iadom o- 
nem tym zadokum entow ała, iż obcą ści o naszym teraźniejszym i przy- 
dla kadetów i oficerów jest m yśl o, szłym  położeniu, 
śńiierci, że na pierw szym planie u i ,
nich jest H onor i O jczyzna. Za ich lefoniczne, jednakże już  

przykładem  poszło w ielu innych. U pa­
dli na duchu  w zm ocnili się. 1 kraj cały  
źąpatrzony, urzeczony niejako tym  
bohaterstw em sw ych synów , jeszcze 
gicałtow niej zareagow ał na bezprawia  
i gw ałty łiord czerw onych m ilicjan ­
tów , jeszcze zacieklej poszedł w bój 
po zw ycięstwo.

Znalazłem się razem  z m oim i przy ­
jaciółmi w zam kniętej fortecy. N asi 
dow ódcy przynaglali, by ostatnie pra­
ce nad ufortyfikow aniem  A lkazaru u- 
kończyć. Pospiesznie w ięc w szystkie  
przejścia, którymi w róg m ógłby się 
w edrzeć do w nętrza, zatarasow aliśm y  i 
w orkam i z piaskiem . „Słabe strony 44 . . T>ll . . . - . ,
zam ku obsadziliśm y doskonale ukry- rd,ndt1 ‘ a oblężonych nastał czas ।

3F a fi l „RZESZ K  A SZU BSK O 44
rOBSKE । ZN Ó W W Y CH OD ZI.

—  M ogilno. Rozerw any na strzępy. ■ „Rzesz K aszcbsko" pisemko sepa- 
N a stacji w W ydartow ie w pow . M o-1 ratystyczne i w  rogie polskości w zno- 
gilno w ydarzy! się tragiczny w ypa-iw ilo sw ą działalność na K aszubach,  

dek. Pom ocnik m aszynisty Piotr G a- j Pisemko jest blokow ane prze czują-  
las zajęty był przy napraw ie parowo- rali na w ybrzeżu, podjudzając prze- 
zu i w pew nej chw ili zszedł niebacznie jciwko nim życzliw ie nastrojonych 
na sąsiedni tor. W tym czasie nadje- * K aszubów , poza tym w T dalszym cią- 
chal pociąg pośpieszny z Poznania dolgu m ajaczy na tem at organiziacji —  
Torunia, który najechał na nieszczę-1  ..Państw a kaszubskiego 4' i t. p. bzdur, 
śliw  ego i rozszarpał go dosłow nie na ' Pisem ko  jest bokotow ane przez czują- 
strzępy. W ypadek w yw ołał w strząsa- cych szczerze po polsku K aszubów ’, 
face w rażenie w śród licznie zebranej 
na peronie podróżnych.

—  PO ZNA Ń . (N iezw ykły zbieracz). 
Skromny rzem ieślnik w zaw odzie in ­
troligatorskim p. Zim ny jest zarazem  
niezw ykłym zbieraczem

cych szczerze po polsku K aszubów .

SO BO T A , dnia 16 stycznia.
Posiaoa on j 6.30 A udycj-a poranna. 1,30 Śpiew ajm y pśo- 

przeszło sie- : S^nk.1 12,03 Francuskie utw ory skrzypcow e. —  
dem tysięcy okazów, które są Zgrom a- ■ 12,50 Polska rasa trzody chJew nej na Pom orzu, 
dzone w czterech ogrom nych szafach. ; 13,00 W szystkiego po trochu —  14,30 Słuchow i- 
Chcąc się należycie orientow ać W tej sko dia dzieci. 15,15 K oncert reklam ow y. 15,35  
dziedzinie p. Zim ny w olny czas po- Życie kulturalne Pom orza. 15,40 N a różnych in- 
św ięca na studiow anie odnośnych strum entach. 16,15 M uzyka gór. 17,00 K oncert 
dzieł i zgrom adził ich także sporą licz- solistów . 18,20 G aw ęda w arm ijska. 18,30 D ooko- 
bę. —  i la W ojtek. 19,00 A udycja dla Polaków za gra­

nicą. 19,30 K oncert. 20,25 N ow ości literackie — •

— TA RN ÓW . (Pękło m u serce). 21,00 Życie to tanec. 22,00 K ukułka w leńska.

M ałżonkow ie Łachutow ie z M alinowa 22,30 M uzyka taneczna, 
poszli w ’ niedzielę na nabożeństw o,1

w łączyli się do naszej sieci'i w obec Pozostaw iając w dom u 3-letniego  
tego m ożna było się tylko z nim i ko- f-t>’“Pezyk“ w tow arzystw ie dziadka, 
inunikow ać i słuchać propozycji pod- f chłopięcej sw aw oli dziecko zaczę- 

1 • • . ł , * i rx rr €1 o I o  /  » ri c-1  za t o t  U  za i 11 K _

jest m yśl o , szłym  położeniu.
—  .. 1 M ieliśmy coprawda połączenie te-

„ : po kilku  
dniach zauw ażyliśm y, iż czerw oni

tego m ożna było się tylko z nim i ko- 
i
dania się na jak najkorzystniejszych 
dla nas w arunkach, i ’ '
ście nie w ierzyliśm y. Po takim bez­
ow ocnym rezultacie rozm ow y zw ykle 
ze strony czerw onych następow ali  o w y  
zyw anie i grożenie nam jak najgor­
szymi konsekw encjam i w razie dalsze 
go, ich zdaniem bezskutecznego opo ­
ru. N a tern jednak rozmow y się koń ­
czyły.

ło zapalać na stojącej w pokoju cho- 
X V LłA ro npyxA vi. ,njce św iccżki. W  pew nej chw ili dzie- 
r nL i.... cku zajęła się sukienka. Po kilku se­

kundach chłopczyk stał się żyw ą po ­
chodnią. Sparaliżow any dziadek nie  
m ógł sw em u w nukow i ratow ać życia, 
przykuty chorobą do fotelu m usiał pa  
trzeć na pow olne konanie dziecka. —  
G dy Łachutow ie w rócili do dom u  
pod drzewkiem  leżały ’ zw ęglone zw ło-  

N iedłuęo czekaliśm y na pierwsze ki jedynka - ą na fotelu siedział 
oznaki oblężenia w postaci strzałów tr,1P  Z żalu i rozpaczy pękło

• ’ - - - m u serce.
w t —j —----------------------—i

grozy. Rozpoczęła się obrona i w alka 1 
na śm ierć i życie.

N IE D ZIE LA , dnia 17 stycznia.

8,00 A udycja poranna. 9,00 T ransm isja, na­
bożeństw a. 10,00 Pogodna m uzyczka. 12,03 Pora­
nek m uzyczny. 14,45 M uzyka ludow a. 15,30 A u ­
dycja dla w si. 16,00 Zielone kolędy — 16,15  
Potrójny ślad. 17,00 Podw ieczorek przy m ikro­
fonie. 19,20 K oncert m ieiszany. 21,00 N a w esołej 
lw ow skiej fali. 21,30 Recital fortepianow y. 22.00  
M uzyka taneczna

tym i gniazdam i karabinów m aszyno 
w ych, które dniem  i nocą m iatv pilno ­
w ać i stale razić nieprzyjaciela.

Ir D ookoła A lkazaru - y
obronnym i — znajdow ała się prze- ! artylerii, która w łaśnie nas'zaczęła  
strzeń w olna, która nam obrońcom prażyć. Cóż jednak m iał począć. O b- 
sprzyjała. W idzieliśm y tędy atakują- ; ' 
cych jak na dłoni. U trudniało to nie­
przyjacielow i podstępne podejście 
pod A lkazar. Za ow ą w olną przestrze­
nią dookoła, w ynoszącą od kilkudzie­
sięciu do kilkuset m etrów , rozciągało  
sie m iasto o niezliczonej ilości uliczek  
i dom ów , klice czerw oni zabarykado­
w ali w orkam i, a poza nim i ustawili 
w ycelow ane w  A lkazar działa kalibru  
7,5, 10,5 oraz 15,5 cm . N a dachach do ­
m ów poza kom inam i i w ystaw kami  
um ieszczono sprytnie gniazda karabi­
nów m aszynow ych. Byliśm y osaczeni 
zew sząd i żyw a noga nie m ogłaby  
ujść z naszej fortecy. Fortyfikow aliś-  
m y w ten sposób, że w  razie gdyby  
nieprzyjaciel w darł się w w yłom w ,w iednim i 
m urze dailsze jego w dzieranie się u- św iadczeni żołnierze w iedzieli 
niem ożliw ilibyśmy m u przez cały sze­
reg barykad z w orków z piaskiem . —  
belkam i, kam ieniam i, aby m usiał za­
w zięcie w alczyć o akżdą piędź ziem i, 
a rażony gęstym ogniem karabinów  
m aszyiiow ’vch krw aw o zdobyty teren  
opuścić. D latego m im o, że nas oblega­
no dniem i nocą, pracow aliśm y bez  
w ytchnienia. Ręce m ieliśmy pokale­
czone, ram iona d(rętw iały, sen kleił 
pow ieki, lecz dum a i w ola zw ycięstwa 
dodaw ała nam otuchy. W  ten sposób < 
przez kilka dni byliśm y ufortyfikow a  
ni dostatecznie i w oczekiw aniu w y ­
padków  z nerwam i rozprężonym i kła­
dliśmy się na kilka godzin niespokoj­
nego snu. Sen był niespokojny, nie- 
krzepiący, nie w iedzieliśmy bow iem  
co nastąpi, jak gw ałtow nie nas Zaata­
kuje nieprzyjaciel, czy siarczy nam  
zapasów  broni, am unicji i żyw ności.

K rótko przed rozpoczęciem oblęże­
nia w prow adzono do A lkazaru dużą  
ilość kobiet i dzieci, które schroniły  
się początkow o w * szpitalu Santa Cru ­
ze. W ojsko, w ystraszone kobiety, sta­
ruszki i dzieci w zięto w  środek i prze­
prow adziło w śród gestej strzelaniny  
dosłow nie w ostatniej chw ili do zam ­
ku. K osztow ało nas to przeszło SO za­
bitych. Teraz ludność bvła chociaż

PO N IE D Z IA Ł E K , dnia 18 stycznia.
6,30 A udycja poranna. 11,30 A udycja dla  

szkól. 12,03 Cyganie w m uzyce. 12,50 C zy w ar­
to jeszcze m ów ić o m yciu. 15,15 N ajnow sze pły­
ty Lucyny Szczepańskiej — 15,55 W szystkiego  
po trochu. 16,15 Skrzynka językow a. 16,30 Sizeze 

'driw ki. — 17,00 O badaniach crientalistycznyoh
I j  117,15 Pieśni. 17,35 Robert Casadesus gra  koncert.

Posterunek obsługi karabinu m a- 2 W Y ROK I ŚM IERCI W  PO ZNA N IU. 1850 G ocłny naśladow ania przykład. 19,00 A u- 
. dycja żołniersika — 19,30 K oncert —  21,00 Po- 

W Sądzie A pelacyjnym  w Pozna- ezja m iłości. 21,30 N a chłopskim w eselu. 22,00  
niu zapadły dw a w yroki śm ierci na K oncert symfoniczny. 23,00 M uzyka taneczna. 

K lem ensa K otłow skiego i W ładysław a  
Frankiew icza, przyw  ódców ’ groźnej i 
bandy, która przez dłuższy czas gra- ' 
■w wafa na Pom orzu i w G dańsku Po'^5Z y$£y ’...  

dfuzszyeh poszukiw aniach — policja ’ *  *
schw ytała całą bandę i jej hersztów ,’ 
których sąd okręgow y w Chojnicach  ; 
skazał na śm ierć.

Sąd A pelacyjny w Poznaniu w y ­
rok zatwierdził.

Ą tynow ego na w ieży zachcdnio-pół- ■
—  poza niuranii ' nocnej zam ku znał doskonale pozycje ;

sługa działa oddalona o niespełna 250  
m etrów była doskonale kryta przez  
w orki i płytę stalow ą działa. Jednak  
nikt z obsługi nie m iał odw ’agi w ~y- 
chylić się poza tę ochronę, bo w szę­
dzie na naszych w ieżach zainstalow a ­
liśm y strzelców  z lunetam i i jedno nie  
baczne w ychylenie się. a cherwony  
przypłacał życiem .

11 :□

Czerw om i chcieli nas m łodych w  
pierw szych dniach steroryzow ać o- 
gniem artylerii. K anonada trw ała 
przez całe noce. 1 o strzelano do nas  
z zachodu, to znów z północy i m ieli- -  .  . .
śm y dużo kłopotu z tern, by'w  odpo-.clen strzał. Po dw unastu godzinach, a

’ ‘ i m om encie skryć di  ę. D o-m am y dziew iąty dzień oblężenia, 
" T dosko- og*ień ustaje nagle. Jest to chw ila w y-

n  ale, gdzie padnie granat m niej w ięcej ichtiienia dla w szystkich. W iem y, iż 
czyż pójdze daleko czy blisko. Po kil- dużo pocisków pada w pobliżu m urów  

uszkadza je pow ażnie. W ów czas na­
stępuje dla nas najcięższa praca. Pod  
czas nocy, pod osłona ciemności na­
prędce łatać m usim y w yłom y w orka-  1 c *. ; ,

.* • i • • iii- ' .k ginana w fantastyczny sposob koń ­m i z piaskiem i zakładaniem  now ych y , \ , A 7
ły głosy dentonacji granatów 7 i tysią- zasieków ’ z drutów kolczastych. Sie ­

cznym echem odbijały się o sklepie-■raz w Ilocv przyłapują^ nas czerw oni, 

nia, rozdzierając  nerw y.
Pułk. M oscardo, nasz dow ódca, co­

• idziem y  w  dniu 17 stycznia  bm .

• o godzinie 20-tej do sali hotelu  
l„D w ór W ąbrzeski44 na W IE L K Ą •  

Z A B A W Ę K A R N A W A Ł O W Ą •

dość w  ielki, by tak potężnym i m uram i Pow oli zburzone nerw y kadetów *  
w strząsnąć. zaczynają w  racać do rów now agi osw Ta

C zerw oni strzelają w rów nych od- jaja się poprostu z hukiem , z w *strzą- 
stępach, m niej w ięcej co pięć m inut je- sam i. Coraz bardziej opanow m ni, coraz  

w ięcej zyskam y na dośw iadczeniach  
i sta  jem y się sam odzielni. K ażdej 
chw ili m ożemy dziś zastąpić rannego  
lub zabitego oficera lub podoficera.

M inął czternasty dzień oblężenia. 
Codziennie tak sam o. Zachodnia część  
zam ku pow oli zam ienia się w stertę  
gruzów  z płonącym i belkam i i z pow y- 

•strukcję żelazną. Przez cały dzień u- 
nosi się nad rum ow iskiem  nieprzyjem - 

Lprzy tej rdbucie. W  jednej chw ili za-|nw duszący dym z pogorzelisk a że  
ezyna  j. jak  w ściekłe psy  ujadać kara- '1^ 1*^.0“ej"Igoa,

dziennie obehcdzd w szystkie oddziały lunam i m aszynow em,, obsypując : nas : , . do naszvoh fcaza.
dodając żołnierzom otuchy, by w y- huraganem kul ■które odbijając się □ , m at Tr,l(]„oP od tIVchać. W nodzie- 

trw ali na stanow iskach ^?tary ten żoł- m ury, rekoszetuja i huczą kolo na ! .... i . . i jrnAna stanów  1SKacn. uar> ten zoi^ się crot. m iach zyje i dust stę ponad 1700 ludzi,

ą elek- i w ykorzystywać w szystkie w głę-' Racje prow iantow e zm niejszają się  
hienia i rum ow iska dla ochrony. Iych'z dnia na dzień. M ęso końskie w m a- 

W idok jego napaw ał ochron /pow stałych z gruzów jest z }e j ilości, kaw a i odrobina alkoholu  
ich w iarą, że pod takim  w odzem oprą dnia na dzień coraz w  ięcej. Ijest naszym codziennym pożywm e-
„o"i Zm ęczone, poranione pow racają lu n iem . Jednak głodu nie odczuw am y  do  

źne oddziały po napraw ie do zam a- tego stopnia, iakbyśm y go odczuw ali  
skow anych przejść. K ładą się natvch- w norm alnych 'w arunkach. Stałe na- 
m iast w  odzieży na ziem ię i śpią. N er- prężenie nerw ów , bezsenność, znie- 
w y i organizm w yczerpała gorączko- czuliły jakoby nerw y żołądkow e. —  

próbach pertraktacji czerw onych, któ w a praca w śród św istu kul. przede w szysttkiem pragniem y snu. a
rzy zagrozili, że w’razie oporu w zm óc- D ow odztwo nasze m ieści się w 7 bi- potem  dopiero odrobiny jadła dom aga 
nią siły artylerii i tak czy ow ak o- bliotece. gdzie m ieści się rów nież cen- ,się nasz w ycieńczony organizm , 
brońców ' zm uszą do kapitulacii. Trala telefoniczna. W szystkie strony;

1 Jakby na potw ierdzenie słów puł- zam ku, w szystkie punikły obserw acyj-  j K oniną będziem y się m ogli jeszcze 
kow nika słyszym y silna detonację, ne m ają D ołączenie i stale inform m ą używ ic pew ien czas, bo kom m am y  
W elbunek nad naszym i głow am i trze- pułkow nika M oscardo lub jego zastęp jeszcze ponad 70 sztuk.

rhw ilowo bezpieczna w pobliżu ojców szczy. tynk leci na -łow y. U derzvlo cę o ruchach i zam ierzen:acłi nieprzy- . dakzv nostaoi)
i synów . 1 daleko, jednak kaliber m usiał być jaciela. « dalsz> nastąpi).

node, gdzie pad  nie granat m niej w ięcej 
czyż pójdze dale]
ku dn/iach i m y kadeci nabraliśm y w  
tern w praw y.

N ajgorsze chw ile przeżywały  w ów  
czas kobiety i dzieci, um ieszczone w  
głębokich piw nicach, gdzie dochodzi-

nierz, który już nieraz śm ierci zaglą­
dał w oczy działał sw ą pow agą  
tryzująco na m łodych kadetów i sta­
rych żołnierzy.

się najw iększym trudnościom .
: Tu i ów dzie zatrzym ał się przy  
oficerach, rozm awiiał, pouczał, śm iejąc  
się.

Słyszałem , iak m ów ił, o now ych
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Wielką zabawę ♦ orządza „Sokół” w dniu 17 hm. w liolelu Klimka
Pokłosie z koncertu,, Lutni".dcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W żmudnym codziennym życiu, 
którego lwia część schodzi na boryka­
niu się z losem, często tęsknimy za 
chwilą wytchnienia, ale często też nie 
umiemy jej znaleźć.

Towarzystwo Śpiewu „Lutnia" któ­
re wystąpiło dnia 10 bm. w sali „Dwo­
ru W ąbrzeskiego" z koncertem, poka­
zało nam, gdzie należy jej szukać.

„Cześć pieśni" — głosił napis nad 
estradą, a szereg pieśni pięknie przez 
zespół wykonanych i dobranych pły­
nął na salę i musiał znaleźć oddźwięk 
w sercach słuchaczy. Było tych słu­
chaczy dosyć dużo, ale nie tyle i nie 
tych, których należało się spodziewać. 
Szeregi inteligencji miejscowej dopi­
sały w  szczuplej mierze, co świadczy­
łoby niestety o zapoznaniu i niedoce- 
nieniu doniosłości imprezy. Pieśń któ­
rą można słusznie chyba nazwać odde­
chem duszy, pieśń, za której pośred­
nictwem człowiek, od najdawniej­
szych czasów, pod wszelką szerokością 
i długością geograficzną modlił się i 
skarżył, cieszył się i marzył, w którą 
twórca składa myśli swych przędzę 
i sennych marzeń kwiaty — nietylko 
odrywa nas od rzeczywistości i przeno 
si w  krainę zadumania o rzeczach wiel 
kich i pięknych, ale jest zarazem po- j 
ważnym  wykładnikiem  kultury naro- 15 

Im Irvxrrntivfft 4- i e

Dnia 7 lutego 1937 r.

o godz. 14-tej placówka Przydwórz,
o godz. 16-tej Król. Nowawieś,
o godz. 18-tej placówka Płnżnica.

Na zebranie należy przynieść wszelkie 
akta Zarządu Placówki t. j. sekretarza, 
skarbnika, komendanta i referenta oświato 
wego

Nakłada się obowiązek na Zarządy Pla­
cówek, by na walne zebranie Placówki za­
prosili wszystkich byłych uczestników Pow­
stań Narodowych, Uczestników wojny świato­
wej i wojny polsko-bolszewickiej jak i wy­
służonych żołnierzy armii polskiej oraz sym­
patyków naszego Związku z danej miejsoo-1 
wości i bliższych okolic, aby zachęcili tychże 
do wstąpienia do naszej organizacji.

• Sala licytacyjna. W dniu dzisiejszym p. 
Jan Wantoch * Rekowskl b. dzierżawca icstau- 
raoi dworcowej, otworzył przy ulicy Marszał­
ka Piłsudskiego 32 salę licytacji. Przetargi od­
bywają się co piątek. Kto ma jakieś niepotrze­
bne przedmioty, n ech zgłosi się do p. Rekow- 
skięgo, ktry jest koncesjonowanym aukcjonariu- 
saem. —

• Wandale. Z kół Czytelników donoszą 
nam: „Park miejski przedstawia smutny obraz. 
Mostek już częściowo połamany i leży w stawku 
a pozatem jest wiele drzew połamanych. Czynią 
to wyrostki wałęsające się po parku" Podając 
to pismo jednego z naszych Czytelń ków, prze­
konani jesteśmy, że Zarząd Miejski na okres zi­
mowy zamknie dostęp do parku, ażeby wandale 
nie robili szkód. Czytelników zaś prośmy, by 
zważali na wałęsających się chłopaków w parku.

,WOLNOŚĆ"

ZA ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO  

(— ) Saaliński sekr. (— ) Szczuka B. prezes

2 Q

&w, Katolic. Słońce

• Wykrycie sprawców napadu. — Policji 
dzięki energicznej pracy udało się przychwycić 
sprawców napadu na mieszkanie małżonków  

j Tolsdorfów w Piwnicach. Bandytów, których 
było dwóch osadzono w więzienu. Cześć zra­
bowanych przedmiotów zdołano odebrać. Dal­
sze szczegóły po ukończeniu dochodzeń.

• Więcej urodzeń. (Statystyka). W urzędzie 
Stanu Cywilnego w W ąbrzeźnie w ciągu roku 
1936 zanotowano: urodzeń 260, w tym 118 dzie­
wcząt Zgonów zanotowano 168 w tym 95 osób 
płci męskiej. Ślubów zanotowano w ciągu roku

wa«taó«i| tachód •

(przy regulacji dróg gminnych), pracuje 23 be«- 
robotnych ojców rodź n. Pozatem, na koniec 
jeszcze raz zaapelował do zebranych, aby nie 
uchylali się od obowiązku złożenia 
bezrobotnych i prosił, ażeby innych

ot ar na
<Ło oiiar

Z dniemO Dożywianie dzieci szkolnych.
12 bm rozpoczęto w szkole dożywianie biedniej­
szych dzieci — Dzieci otrzymują chleb i mleko

RYŃSK.
 Koncert. Chór ludowy „Cecylia" Orzecho­

wo, sekcja Komisji Oświatowej gminy Ryńsk u- 
rządza jako imprezę Oświaty Pozaszkolnej w  
dn u 17 bm. na sali p. Zadańskiego w Ryńsku 
„W ieczór Pieśni" z bardzo urozmaiconym pro­
gramem. Początek o godz 19. Ze względu na 
wzniosły cel — szerzenie pieśni rodzimej. Kie­

rownictwo liczy się z poparciem szerokich sfer 
społeczeństwa.

Program: W stęp: Hasło (chór mieszany; —  
Kolędy: Syna Swego Bóg zesłał; W żłóbku na 
sianie — Przybieżeli do Betleem.

Pastorałki: W górę serca; Hej bracia — Hej 
nam he:f.

Pieśni świeckie: Marzenie; Zakochany; Ko- 
■ łysanka.
! Pieśni różne: Polonez; Gdybym ja ptakiem  
był; Oj i w polu jezioro; W szystko co nasze.
Tańce. —

du. Im bogatsza pieśń tym głębsza 
treść duchowa narodu; im większe 

.zaintćresowian.ie dorobkiem muzycz­
nym obcych tym poważniejsze świa­
dectwo, że stanowimy cząstkę tej 
wielkiej rodziny, której na imię 
ludzkość.

W szystkim tym głębokim praw ­
dom dała świadectwo „Lutnia".

Kazała nam modlić się „Chórem  
Aniołów" Mendelsohna objąć ser­
cem obszar ojczysty w „Śmierci trę­
bacza" zadumać się nad poezją domu 
rodzinnego w pieśni: „Kochasz ty 
dom"*, marzyć uczuciami młodości —  
„Pod jaworem..." pokazała nam rą­
bek duszy kaszubskiej, zaklętej w  pio

StyczMia
16
17

P.
s-
N.

Pawia
Marcelego
Antoniego

7,36
7.37
7,38

WĄBRIE^IO

15,25'
15,25
15,25

nie-• Wiadomości kościelne. Z dzisiejszą 
dzielą miejsca za ławki powinny być zapłacone. 
Kartki przymocowane wskazują do kogo miejsca 
należą. Zwracamy jeszcze raz uwagę ni to, że 
nie wolno nikomu zająć miejsca, kto za me nie 
zapłacił i że tylko wolno siadać parafianom w tej 
ilości, jak miejsca opiewają. Dzisiaj po sumie 
schadzka Młodzieńców Różańcowych; po niesz­
porach Ul Zakonu.

Po tym kolędy: ul. Pierackiego prawa stro­
na od p Rolirada i od p. Sop©lińskiego. W po-

• Razem przez życie. Śluby zawarli w gru­
dniu ub. roku pp. czeladnik stolarski Alojzy 
Hęcka — Łuq'a Gardzielewska; rzeźbiarz ka- 
mien arski Józef Kamiński —  Zofia RzyniKowska 
pomocnik biurowy Edmund Zieliński — Broni­
sława Szczodrowką; robotn k rolny Franciszek 
Głowacki — Stefania Kucharska, czeladnik de­
karski Stanisław Dyn  as — W iktoria 
wsłka, sekretarz gminny Stanisław, 
Maria Srgurska, czeladnik szewski 
Derkowski —  Helena Kiensztein.

Ciechcano- 
Leon Bryx 
Franciszek

Urzędowa

sence, przeniosła na łany kujawskie, ° (M*- 8 ^raoie Prezesów Akcji

wreszcie poruszone, rozbiegane myśli 
i liczucia zawołała z powrotem i sku­
piła pod magicznym urokiem „Polo- 
neza“ Moniusztki.

' Za to wszystko —  cześć pieśni i to­
warzystwu „Lutnia" —  Cześć!

Dowiadujemy się, że Tow. Śpiewu ।

Katolickiej w sprawne obchodu Papieskiego. —  
W środę przypada druga rocznica śmierci 
Proboszcza Zakrysia. W dniu tym odprawi 
o godz. 7 nabożeństwo żałobne za dinzę 
Księdza Proboszcza, na które całą parafię 
praszam. Druga Msza św. o godz. 9 z okazji 17 
letniej rocznicy wkroczenia wojsk polskich do

ks. 

się 

śp. 

Ką­

„Lutnia" postanowiło wystąpić Z kon- | W ąbrzeźna. Trzecia msza św. o godz. 11 plubna) 
certem W Golulbiu i Kowalewie, prze-1 Prosimy rodziców, .żeby p irozpoczętiem  
ŻnaCZająC. jak W W ąbrzeźnie, czysty ’lek®# posyłali dzieci na nabożeństwo szkolne o 
dochód z koncertu na Pomoc Zimową, ’tfod®- S^30 O godz. 9,30 nie pozwa-

Za przykładem ,Lutni" niech spie-(...............
szą wszystkie inne organizacie, aby

la się dzieciom na nabożeństwa przychodzić. —  

W sobotę, dnia 23 stycznia spowiedź kwar- 
przyczynić się do ulżenia biedy i nę- talna Kat. Stow. Młodz. Męskiej. W niedzielę 

zbiórka o godz 7 rano przed wikariówką poczym  
wymarsz do kościoła.

8 8 I • Porządek nabożeństw, dnia 17 stycznia.
___ ^9________ |______  * \ Q godz. 6,30 Msza św. i kazanie ks Bigus o godz.

■ 730 Msza św. i kazanie ks. Zaremba; o godz. 
; 830 Msza św. dla dzieci ks Brejski; o godz.

9,30 Msza św. ‘ kazanie ks. Bigus; o godz. 1030 
nabożeństwo w Stanisławkach ks. Zaremba; o 
godz. 10,45 suma i kazanie; o godz. 2,30 -niesz- 

i pory, po tym zebranie HI Zakonu ka Orze­
chowski.

dzy bezrobotnym.

WALNE ZEBRANIA PLACÓWEK. j

Walne zebrania poszczególnych placówek 
Związku Powst i Woj. O. K. VIII powiatu 
wąbrzeskiego ustalone według poniższego wy­
kazu do którego należy się ściśle zastosować i

- Zarząd Oddziału Powiatowego zastrzega 
sobie ewentualne zmiany, które zostaną, po­
dane do wiadomości zainteresowanej placów­
ce.

Terminy poniższe ustala się w celu by Za­
rząd Oddziału Powiatowego mógł przybyć na 
zebrania:

Dnia 1? stycznia 193? r.

o 
o 
o 
o

Dnia 21 stycznia 193? r.
6 godz. 13 taj placówka J  ar  ant  owfc  e.
o godz. 14,30 placówka Łopatki,
o godz. 16-tej placówka Książki,
o godz. 17,30 placówka Osieezek.

?>nia 31 stycznia 1937 r.
o godz. 14-tej placówka Małe Pułkowo,
o godz. 16-tej plac. Wielkie Radowiska.

Dula 8 lutego 1937 r,
- o godz. 14-tej placówka Łobdowo,

o godz. 16-tej placówka Kurkocin, 
o godz. 18-tej placówka Dąbowałąka.

• Odeszli w zaświaty. W grudniu zmarli: 
Jan Szczodrowsk 12 dni; Helena Śliwińska 13 
lat; Helena Kowalska 6 lat; Cecylia W ierzbicka 
2 dni; W ładysław Paczkowski 6 dni; robot. St. 
iKukorysz z Ryńska 32 lata; wdowa Julianna 
W esołowska 70 lat; Ludwika Fiałkowska 11 lat; 
Antonina Olszewska z domu Bubasiewicz 70 łat; 
Kurtę Redman 34 lat. Gogdan, W łodzimierz 
Klabuhn 3 mieś, Katarzyna Cichocka z domu 
Trendowicz 61 lat; W iktoria, Maria Dulka 33 
godziny; Jaonna Kuźmińska z domu Zakrzewska 
49 lat; emerytowany kolejarz Teofil Trawczyń- 
ski lat 58. Marian Rozwadowski 1 rok i 4 mieś, 
rob. Szczepan Gardzielewski 53 lata.

• Najmłodsi obywatele. Urodzenia w gru­
dniu 1936 roku: składnik Bronisław Paczkowski 
2 synów; drukarz zecer Jan Schlag syna, robo­
tnik Antoni Kleszczyński syna, kołodziej Stani­
sław Swobodzński syna, robotnik Franciszek 
Czajkowski córkę, rolnik Leon Jaskulski martwą 
córkę; robotnik W ładysław Langowski, córkę, 
robotnik Franciszek Oswald syna, rzeźbiarz ka- 
mienliarski Antoni Gajtkowski syna, rolnk Jan 
Dulka córkę, robotnik W alenty Lubocki syna, 
m'strz piekarski Alojzy Piotrowski syna, robo- 
tnik Antoni Derkowski syna, robotnik Bolesław  
Błaszek córkę, robotnik Stanisław Chorążewicz 
syna. Pozatem zanotowano 2 urodzenia nie­
ślubne. —

GIEŁDA  
ceduła giełdy zbożowo towarowej 

w Bydgoszczy.
14 stycznia 1937 roku

Żyto 22,50— 22,75
Pszenica 26,50— 26,75
Owies 16,75— 17,00
Jęczmień row  arowy 25,00— 26,50
Mąka żytnia gatunek I 34,75— 35,25
Mąka żytnia gatunek II 27,25— 28,00
Mąka żytnia razowa 27,00— 27,75
Mąka pszenna gatunek I 43,75— 45,25
Mąka pszenna gatunek 11 42,25— 42,75
Mąka pszenna gatunek I A 42,25— 42,75
Mąka pszenna gatunek I B 41,50—42,00
Mąka pszenna gatunek I C 40,75— 41,25
Mąka pszenna gatunek II A 35,50— 36,56
Mąka pszenna gatunek H B 35,00— 36,00
Mąka pszenna gatunek II C 34,03— 35,00
Mąka pszenna gatunek II D 33,25— 34,25
Mąka pszenna gatunek H E 32,00  — 33,00
Mąka pszenna razowa 31,00— 31.50
Otręby żytnie 15,25— 15,50
Otręby pszenne 14,75— 15,25
Groch W iktoria 16,00— 16 50
Groch Folger  a 21,00— 23 00
W yka 19,00— 20,00
Peluszka 20.00— 21,00
Łubin niebieski 10,50— 11,50
Saradela 16.00— 18,00
Rzepak 45,50— 46,50

SB3 iwwaaran

Zabawa „Sokola". W nadchodzącą nie- 
Tow. Gimnastyczne ,,Sokół'' urządza w  
.p Klimka zabawę. W edług informacyi, 
„Sokoła" poczynił wele starań ażeby

godz, 13^30 placówka Elgiszewo, 
godz. 16-tej placówka Chełmoniec 
godz. 17,30 placówka Bielsk, 
godz. IMej placówka Kowalewo.

• Osobiste. Starosta powiatowy p. Kalkstein 
rozpoczął urlop wypoczynkowy. Na czas urlopu 
zastępuje p. starostę p mgr. Gorczyński, wice- 
Btarosta.

dzielę, 
hotelu 
Zarząd 
goście bawoli się znakomicie. Pospieszmy zatem
na zabawę ,.Sokoła''.

• Podziękowanie. — Z okazji urządzonego 
koncertu na Pomoc Zimową, Zarząd tow. Śpiewu 
„Lutni" serdecznie dziękuje W P. B. Szczuce za 
skreślenie tz rachunku za wykonane druki kwoty 
30 zł. Dyrekcji Gimnazjum Państw, za wypoży­
czenie fortepianu koncertowego — W P. spedy­
torowi Malinowskiemu za bezinteresowne prze­
transportowanie tegoż fortepianu, a szczególnie 
■Panu Hoense Włodzimierzowi za świetny akom­
paniament do Polonezu Moniuszki, a w  -końcu 
wszystkim, którzy swym przybyciem uświetnili 
nasz koncert i złożyli dowód ofiarności na Fo 
moc Zimową na najbiedniejszych.

Zarząd Tow. Śpiewu „Lutnia"

• Ważno dla PP. Kupców. W najbliższych
dniach dodamy do gazety kalendarz książkowy składania ofiar. 

.Pomorzanin" Ogłoszenia do kalendarza jeszcze 

■przyjmujemy.

• Z srebrego ekranu. W piątek, sobotę i 
nriedzdelę wyświetlamy emocjonujący film pt. 
OSTATNI POGANIN" Dzieje wygnańca z raju 

na ziemię. Cywilizacja w walce z prymitywnym  
ludem, który żył miłością, szczęściem i śmie­
chem. — W restauracji Koncert — Dancing.

ZPOW8ATU
PŁUŻNICA

 Z posiedzenia gminnego Komitetu Pomo­
cy Zimowej Bezrobotnym. Onegdaj z inicjatywy 
wójta p. Rutkowskiego odbyło się posiedzenia 
gminnego Komitetu Fom. Zimowej Bezrobotnym  
P. wójt Ratkowski, zagajając posiedzenie wygło­
sił dłuższe przemówiene o konieczności przyj­
ścia z pomocą bezrobotnym oraz wzywał do

— UW AGA „LUTNIŚCI" — Nadzwyczajna 
l&kcja śpiewu odbędz.e się w sobotę dnia 16 
stycznia 1937 r o godz. 20,

Stawienie się wszystkich członków obowiąz­
kowe ZARZĄD

— ZW IĄZEK W ŁAŚCICIELI NIERUCHO­
MOŚCI. Dokończenie walnego zebrania odbę­
dzie s ę 24 stycznia w lokalu p. Napierały o 
godz. 18. Zebranie wyznaczone na dzień 17 bm. 
odwołuje się. ZARZĄD.

— W ALNE ZEBRANIE ZW IĄZKU PODOF. 
REZ. KOŁO W ĄBRZEŹNO odbędzie się dnia 24 
styczn a 1937 roku o godz. 2 w świetlicy Domu 
Społecznego z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenia;
2) Powitanie władz i gości;
3) W ybór przewodniczącego, 2 asesorów i 

sekretarza;
4) Odczytanie protokółu a ostatniego wal­

nego zebrania;
5) Sprawozdanie zarządu i Komisji Rewi­

zyjnej;
6) Dyskusja nad sprawozdaniami;
7) Udzielenie absolutorium ustęp, zarządowi 

W ybór nowego zarządu;
Ustalenie i uchwalen ’e budżetu;
W olne głosy i wnioski;
Zakończenie ZARZĄD

8)
9)

10)
H)

W dalszym ciągu posiedzenia p. wójt podał 
do wiadomości, te przy pracach doraźnych., —

Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzcźno-Potn 

Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz-: 

Bolesław Szczuka Wąbrzeżńo Po®., ul. Mickiewicza l.
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Streszczenie początku powieści

piętnow any to pow ieść sensu- zycji pieniądze na odbudow ę znisz-  
cyjna, która jednakże nie zaw iei u czonej połow y m iasta.
tych najczęściej spotykanych gorszą- B urm istrz nazw isk. D itur był zdu- 
cyc ’ i scen, które zbyt często pow ta- m iony tą niezw ykłą propozycją, z  
rzają się w innych pow ieściach. której jednakże skorzystał, dzięki 

czem u w krótkim  czasie ludzie zna- 
.• W szy ­

scy w ięc byli zachw yceni tym  dobro ­
dziejem . jakim  okazał się B usze.

N ajbardziej jednak zachw ycała  
'się nim córka burm istrza im ieniem  
A netka, dziew czyna w w ieku lat 17, 
która zakochała się w prost w pięk ­
nym  trzydziesto  kilkoletnim  m ężczyź-  
ni.ę. jakim  by  ł B usze.

A netka w yrasta w ięc na w spólbo-  
haterkę w naszej pow ieści.

by tam  ograbić ogłuszonego bogacza i nial ów w ielbiciel A netki, urzędnik  
pozostaw ionego nad przepaścią skal- A m er.
ną. I Podniecała go do tego m iłość do

O w ym ,.bandytą ’ by ł galernik , A netki, która w  m iędzyczasie zaczęła  

który  zasądzony ’ za zabicie sw ej żony, 
podobno strasznej sekutnicy, został 
zasądzony i ’ '

K zecz o której m ow a w pow ieści . .
dzieje  się w e Francji w  m iasteczku A - 1C Z11 pracp i, dacii nad głow ą, 

laton.

B ohaterem w  naszej pow ieści jest 
tajem nicza osoba, która pragnąc aże  
by jej przeszłość nie była znana i 
rozporządzając w ielkim i sum am i pie- 

nazw iskiem  
niew ielkiej

w yraźnie okazyw ać sym patię dla B u- 
szego, a zupełną obojętność naw et 

na w ieczne przy  kucie do nieży  czliw ość dla A m era.
jednak; B usze w tym  sam vm  czasie m yślal 

nazyw ał p  laśnie nad tym , ażeby A m era sw atać  
’ , gdy ’ jednakże przekonał  

e A netka w cale tego sonie nie ży  
zm uszony ’ był zaniechać" roi ’ 

'sw ata. A m er tym czasem  coraz natar­
czyw iej następow a! na pięty ’ B usze- 
m u, zbierając przeciw ko niem u do ­
w ody ’ i poszlaki, że jest on w innym  
uw olnienia B igo, oraz że jego przesz­
łość jest tajem nicza i niezbadana. —  
W rezultacie doszło do pojedym ku  
pom iędzy B uszem a A m erem , przy-  
czem  pojedynek odbył się bardzo ra ­
no w tym  sam ym  m iejscu, gdzie B u ­
sze sw ego czasu spotkał galernika B i­
go, a przed spotkaniem  w  pojedynku  
które odbyw ało się bez św iadków  
B usze zezw olił A m erow i, ażeby go  
zw alił do bardzo głębokiej na kilka ­
naście m etrów jam y skalnej.

W  pojedynku B usze celow o i roz ­
m yślnie strzelał w bok, w gałązki  
drzew , co jeszcze bardziej rozw ście­
czyło A m era. Przy trzecim strzale  
A m er zranił B uszego dość ciężko w  
głow ę, a kiedy pokonał przeciw nika, 
zaczął się nad nim  litow ać i go cucić  
W ów czas to zauw ażył złoty m edal 
jon na piersiach B uszego, przy rczym  
otw orzył go drżącym i rękom a, sądząc  
że tam znajdzie fotografie A netk . 
Jakie jednak zdziw ienie było A m era, 
gdy znalazł zam iast A netki w izeru ­
nek innej pięknej kobiety , żony B u ­
szego. W ów czas tym w ięcej zaprag ­
nął pokonanego przeciw nika ocucić. 
Przeszkodziła m u jednak w tym  nie ­
spodziew anym  zjaw ieniem się w tej 
okolicy r A netka, przed którą chcąc

zdołał zbięc. G alernik ten i__ 7 ___  ,
się B igo i jest jedna z in teresujących do A netki, 

postaci w naszej pow ieści. • SN ’

G dy ’ B igo w szedł do pokoju ażeby cz^ 
ograbić B uszego, został schw ytany '* " 
przez straż hotelow ą, a poniew aż za  
głow ę B igo, jako zbiegłego  z galerów  
była w yznaczona specjalna nagroda  
dla osoby ’ która go schw yta, przeto  
straż hotelow a schw yci w szy złodzieja  
i poznaw szy ’ w nim  galernika zaopie­
kow ała się nim  bardzo surow o i bar­
dzo troskliw ie.

G dy ’ jednak prow adzono B igo, a- 
żeby go oddać w ręce spraw iedli­
w ości, nadszedł oprzytom niały po  
oszołom ienu B usze, a poniew aż prze­
chodził przy ’ budującej się sw ojej w i­
lli nad rzeką, przeto w stąpił do w illi, 
ażeby obejrzeć postępujące prace. 
U  idząc B uszego  straż prow adząca  nie ­
dościgłego złodzieja B igo, przypro ­
w adziła go przed oblicze B uszego, a- 
żeby r ten przekonał się naocznie jaki 

A netki do B uszego, zapałał do niego  ;to bandy  la clicial go okraść. B usze jed  
do  Jiienaw iścią i zaczął go śledzić. i nakże rozpoznał odrazu tego sam ego  

B usze nie przew idując jednakże bandytę z kam ieniołom ów , który gc  
nic złego postanow ił w ybudow ać dla ogłuszył uderzeniem  . Poniew aż B u- 

m ad sam ą rzeką do sze w  tej okolicy  pragnął raczej poko-  
sprow adzić żonę nyw ać sw oich w rogów w spaniałom y-

niędzy, pod przybranym  
B usze zajeżdża do tej 
m iejscow ości francuskiej 
gdy pół m iasta spłonęło , 
lom  groził głód i chłód.

Po <1 rodzę już nasz bohater w  y ka- B usze posiadał jednak  żonę i dziec-  
zal ty le zainteresow ania sw oją os bą, , ko zam ieszkujące w hotelu w Paryżu,

a obyw ale-

na drodze zażądało od niego pienię- A v>padkach pilniejszych i w ażniej- 
dzy, ten nie ty  lko że pokonał ty  ch ,szych w ysyłał telegram y. N ie śniło  
opry.szków , ale uczy  nił ich sobie po-1 11111 się w ięc o żadnym flircie z A ner- 
słusznym i tak że spełnili oni jegojką.
w olę, ruszając im poszukiw anie w oź-1 A netka m iała jednakże sw ego  
nicv, który ze strachu przed bandy  - j w ielbiciela w osobie bogatego urzę- 
tam i zbiegł i ukrył się w lesie. Zdzi- jd itika A niera, który w idząc sym patię  

w iony takim obrotem rzeczy ’ w oźni-; 
ca przyw iózłszy sw ego pasażera c  
A latonu nie ty lko że pow iedział ;
o jego rozpraw ie z bandytam i portie­
row i hotelu , ale jes ’zcze od siebie do- siebie w illę tuż  
dał. że ten pan nie ty lko jest potężny której m iał zam iar 
w skutek czego zam ienia bandytów  na  
korne sługi, ale przy  tym płaci jak  
praw dziw y król, gdyż jem u za przy ­
w iezienie do A lton, zam iast um ów io ­
nych 40 franków , w ypłacił okrągłe  
1Ó 0 fr.

W net w ięc rozeszła się legenda po  
m ieście o bohaterze naszej pow ieści. 
Zasłużył on zresztą na to , ażeby o nim  
jak najw ięcej m ów iono gdyż zaraz  
następnego dnia po przybyciu do  
m iasteczka zw rócił się do burm istrza  
tego m iasta, którem u staw ił do  dyspo-

z dzieckiem  iślm ością dlatego rozpoczął rozm ow ę
Sław a B uszego, a zw łaszcza w ia- ?■ B ig® . ?  kiedy  się daw ic-

dom ości o jego B ogactw ie  stały  się po- <lzla.1 ° Je?° lo? ‘e .1 nieszczęściu , dał m u  
w odem , że ’ jaw nego razu gdy B usze w  skrytosd pieniędzy na drogę ! puz- 
udal się na w ycieczkę, idąc brzegiem  'w ohł m u się oddalić ty lnym  w yjściem  

rzeki, aż do m iejsca gdzie przed w ie­
lom a laty w ydobyw ano kam ienie z  
głębokich kam ieniołom ów , tam zm ę­
czony przysiadł na chw ilę i w ów czas  
został oszołom iony uderzeniem ban ­
dyty, przyczym  bandyta w  poznaw szy  
z kim  m a do  czynienia pospieszył do  
hotelu , gdzie B usze zam ieszkiw ał, aże

I
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w  skrytości pieniędzy na drogę i poz ­
w olił m u się oddalić ty lnym  w yjściem  
przez rzekę, bez spostrzeżenia  go  przez  

;eskortę. Sam  zaś B usze udając om dla  
lego, ośw iadczył eskorcie, że bandyta  
go po raz di ugi ogłuszył i zbiegi. i ukryć pojedynek, strąci! A m er w  

N astępnego dnia zaczęto jednak przepaść dającego słabe oznaki życia  
m ów ić o tym , że B usze dobrow olnie B uszego i sądził, że ten w tej prze­
puścił galernika B igo, a do rozsiew a- paści skona.
nia tych w ieści najw ięcej się przyczy-' C iąg dalszy  w  nastęnym  num erze.

3 C o. 143 '36
W Y W O ŁA N IE .

K om unalna K asa O szczędności pow iatu w ą­
brzeskiego w W ąbrzeźnie, działająca przez tym ­
czasow ego zarządcę A leksandra Podgórskiego z  
W ąbrzeźna, zastąp ona przez adw okata K azim .erza  
B alcerskiego z W ąbrzeźna, postaw iła w niosek o  
w yw ołanie zaginionych listów hipotecznych i to : 

a) listu hipotecznego, odnoszącego s.ę do hi­
poteki w w ysokości 5,000 m k. w raz z 5 proc, 
odsetkam i, zapisanej w księdze w ieczystej nie ­
ruchom ości W ąbrzeźno karta 636 oraz 1102 w  
dziale III. pod nr 8;
b) listu hipotecznego, odnoszącego się do hi­
poteki w w ysokości 10.000 m k. w raz z 4,3  
proc, odsetkam i, zap  sanej w księgach w ieczy ­
stych nieruchom ości W ąbrzeźno karta 636 oraz  
1102 w  dziale III pod nr 9.
Posiadaczy tych dokum entów w zyw a się, by  

najpóźniej na term inie w dniu 11 m aja 1937 roku  
przed poŁ o godz. 11 w podpisanym Sądzie po ­
kój nr 12, odbyć się m ającym , sw oje praw a zgło ­
sił i w yżej w ym ienione listy hipoteczne przedło ­
żyli, w ’ przeciw nym  bow iem razie nastąpi uniew aż­
nienie tych listów hipotecznych.

W ąbrzeźno, dnia 12 października 1936 r.
SĄ D G RO D ZK I

3 C o. 259/35
W Y W O ŁA N IE

Frieda Flehn z K opytkow a jako w ykonaw czy ­
ni testam entu w ierzyciela hipotecznego zm arłego  
A rnolda Plehna z K opytkow a zastąpiona przez ad ­
w okata K uza'a w W ąbrzeźnie w niosła do Sądu  
G rodzkiego w ’ W ąbrzeźnie dnia 8 lipea 1935 roku  
o w yw ołanie 1 ’stu hipotecznego utw orzonego dla  
hipoteki w pisanej w dziale H I pod nr 9, księgi grun ­
tow ej W ieldządz karta 80 w kw ocie 3000 m k. w raz  
z 5 proc, odsetkam i na rzecz A rnolda Plehna, w ła­
ściciela dóbr z K opytkow a, poniew aż w yżej w ym ie- 
n ony list zaginął.

Posiada-cza tego dokum entu w zyw a się, by naj­
później w term inie dnia 11 m aja 1937 r. przed pot 
o godz. 10 w  podpisanym  Sądzie pokój nr 12 odbyć  
się m ający sw oje praw a zgłosił i dokum ent ten  
przedłożył, w przeciw nym bow iem razie nastąpi 
uniew ażnienie dokum entu.

W ąbrzeźno, dnia 17 grudnia 1936 roku.
SĄ D G RO D ZK I

Sygnatura: K m . 1429j36.
O B W IE SZC ZEN IE 0 LIC YTA C JI N IE RU C H O M O Ś C I

K om ornik Sądu ’G rodlzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan G łów czew ski, m ający kancelarię w W ąbrzeź­
nie ul. Żw irki :i W igury nr 12, na podstaw ie art. 
676 i 679 kpc. podaje do publicznej w iadom ości, 
że dnia 25 lu tego 1937 r. o godz. 11,30 w W ą­
brzeźnie odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużników W ojciecha  
i K atarzyny m ałż. Irla, nieruchom ości w iej­
skiej O strow o karta 84 położonej w O strow ie  
pow . W ąbrzeźno, przeznaczonej na prow adzenie  
gospodarstw a rolnego o obszarze 7,46,86 ha, na  
którym stoi dom m ieszkalny ze stajnią, stodołą i 
przybudów ki. K sięga hipoteczna jest urządzona  
i przechow ana w Sądzie G rodzkim  w W ąbrzeźnie.

N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę zł 
9,230, cena zaś w yw ołania w ynosi zł 923.

Przystępujący do przetargu obow iązany jest 
złożyć rękojm ię w w ysokości zł 6922, gr 50. —  
R ękojm ię należy złożyć w gotow iźnie, albo w ta ­
kich papierach w artość ’ow ych bądź książeczkach  
w kładkow ych instytucji, w których w olno um ie­
szczać funduzse m ałoletnich. Papiery w artościow e  
przyjęte będą w w artości "trzech zw artych części 
ceny giełdow ej — Przy licytacji zachow ane  
będą ustaw ow e w arunk? licytacyjne, o ile  
dodatkow ym publicznym obw ieszczeniem nie bę ­
dą podane do w iadom ości w arunki odm ienne. —  
Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia w łasności na rzecz nabyw ­
cy, bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo ­
częciem przetargu nie złożą dow odu, że w niosły  
pow ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub jej 
części od egzekucji, że uzyskały postanow ienie  
w iłaśę|iw ego sądu, nakazujące zaw iesizenie egze­
kucji. W  ciągu ostatnich dw 'ó-ch tygodni przed li­
cytacją w olno oglądać nieruchom ość w dni pow 7- 
szednie od godz. 8 do 18, akta zaś postępow ania  
egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie grodz­
kim w W ąbrzeźnie ul. W olności sala nr 15.

D nia 11 stycznia 1937 roku

(— ) G ŁÓ W C ZEW SK I, K O M O R N IK

Używane m eble Ogłaszajcie 
w dobrym stanie, tanio  
na sprzedaż

ul. M arsz. Piłsudskiego 16

OGŁOSZENIE
Zarząd M iejski W ąbrzeźno odda w dzierżaw ę  

najw ięcej dającem u

tegoroczny sprzęt trzciny
z jezior m iejskich w całości lub częściow o.

O ferty składać do dnia 16 stycznia 1937 r. 
w ratuszu pokój nr 6, godziny 11 przed poi.

Zastrzega się praw o dow olnego w yboru  
renta w zgl. nieuw zględnienia żadnej ż ofert.

(— ) B urm istrz Schw arz.

9  C erę zaw sze aksam it­
ną będzie pani m iała sto ­
sując puder „Sekret Pię­
kności” A nida

e  Puder „Sekret Piękno ­
ści” A nida m atuje cerę i 
podkreśla znakom icie in ­
dyw idualną urodę.

• Puder „Sekret Piękno ­
ści A nida, to najw ytw or­
niejszy obecnie puder.

• Puder „Sekret Piękno ­
ści” A nida pokryw a cerę  
niedostrzegalnie, dzięki 
niezw ykłej subtelności.

9  Puder „Sekret Piękno ­
ści” A nida trzym a  się cery  
kilka godzin nadaje św ie­
żość i in teresujący urok.

•  K rem  „Sekret Piękno ­
ści” zaw iera składniki w y ­
bitnie cerę  udelikatniające  
kojąc , oczyszczające, od ­
żyw cze. I

ofe-

• C era codzień piękniej­
sza, pielęgnow ana kre­
m em „Sekret Piękności” 
A nida.

C erę m iękką, delikatną  
elastyczną, czyni krem  
„Sekret Piękności” A nida

• Jedna próba cię prze­
kona, że krem „Sekret 
Piękności” A nida w ięcej 
upiększa cerę.

Q  C era  pielęgnow ana  kre ­
m em i pudrem „Sekret 
Piękności" A nida m us  
w zbudzić podziw .

• O dm ładza naskórek z  
każdym dniem  krem  „Se­
kret Piękności" A nida.

• C erę św ieżą odsłania  
krem  „Sekret Piękności” 
A nida usuw ając stary na ­
skórek. ~

Ostrzegam
przed kupnem dzierżaw y  
od G rabow skich  w  M yśliw ­
cu bez w iedzy w łaścicielki  
K ontrakt unieważniam  
bo jest podrobiony, K upie  
m ożna ty lko  za zgodą  w łaś­
cicielki

A. Przybyłowa

Pokój
um eblow any z osobnym  
w ejściem zaraz do w yna­
jęcia

ul. W olności 40

G ospodarstw o  49 m órg  
ziem ia pszenno buraczana  
korzystnie do sprzedania  

A dr. w skaże eksp. „G łosu"

M ieszkania
2 razy jeden pokój do w y ­
dzierżaw ienia

Żwirki i W igury 16

Skradzioną  książeczkę  w oj­
skow ą i kartę m obiliza ­
cyjną

unieważniam
' Jan Konczalski

Łobdow o

M ieszkanie
2 i 3 pokojow e z kuchnią  
do w ynajęcia

Pierac kiego 20

się

w „Głosie"

KINO  
dźwiękowe  

SŁOŃCE

W piątek dnia 15 o godz. 8,15 — w sobotę dnia 16  
o godz. 8,15 i w niedzielę dnia 17 o godz. 5, 7 i 9  

D w ie godziny em ocji, sensacji i napięcia!

O statn i P ogan in
D zieje w ygnańca z raju na ziem i — — —

N iezw ykłe kreacje egzotycznych artystów
M ała i Lotus bohaterow ie niezapom nianego film u „Eskim o” 

N astępny film „POTĘPIENIEC"

Dziennie KONCERT-DANCI^>G  —  występy m uzyczne

M gotrafi odgadną  Tw ą prm lośt  T 
ty lko najs łynn ie jszy Jasnow idz  - G rafo log W O M O ŁITH  
M istrz M iędzynarodow ego Instytu tu  W iedzy  Tajem nej, 

uznany Jako w szechśw iatow y fenom en dysponujący m ocą  
sugestji i m agnetyzm u oraz jasnow idzen ia na odleg łość. 
P rzy pom ocy słynnego i jedynego na ku li ziem skie j M e ­
dium „TflM A H RY '‘, które posiada nadprzyrodzony  dar pro ­

m ien iow ania I w ysyłan ia flu idu astra lnego . W  transie Jas- 
now ldzl bez różnicy oddalenia , za pom ocą kontaktu  pism a  
I kilka w łosów , danej osoby. O dkryw a w szelkie ta jem nice

życiow e każdego , odgaduje przeszłość, teraźn ie jszość i przyszłość, opracow uje horoskopy  
i analizy grafo log lczne. D aje m ożność zdobycia m iłości pożądanaj osoby, rady I w skazów ki, 
odzw yczaja od w szelk ich nałogów . O dnajdu je zag in ione osoby. M edium „TA M A H R A " jest 
nieom ylne. Zestaw ia w transie szczęśliw e I pew ne w iększej w ygranej. N ra losów , w skaźe  
gdzie takow e m ożna nabyć. N aplsz natychm iast do m nie, podaj pytania , stan , datę uro ­
dzen ia , za łącz kilka w łosów I 1,—  zł znaczki poczt, na koszty przesyłk i;a otrzym asz w prze ­
ciągu 4-ch dni odem nle dokładne przepow iedn ie • horoskop , który w praw i C ię w podziw  
i zachw yt M edium  „TA M AH R A " w yblerze dla C ieb ie w transie szczęśliw y N r losu , który  
pod gw arancją będzie w ygrany. O trzym asz odem nle praw dziw y klucz now ego życia , który  
przyczyni się do popraw y Tw ego bytu m ateria lnego I zadow olen ia duchow ego W iele w iel­
kich w ygranych , to ow oc m ej pracy, dlatego też każdy zw racający się do m nie dziękuje . 
P isz  jeszcze dziś  do  m nie  na  adres : Jasnow idz W O M O U TH , K raków , Lubicz  271, m . 2.

B ezp łatnych horoskopów nie w ysyłam .

U l naililiisijtli M  M sjij do sazely koloidaiz U sioitoi „PO M O R M H IH " rar
ica .v '- m ilŁ ińska  

w  Toruniu


